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(Rozmowa z wysokim urzędnikiem zagranicznym po powrocie z Niemiec)

Paryż w listopadzie 1952
Przemówienie prez. Auriola w Mon

dragon z okazji otwarcia największej 
w zach. Europie zapory wodnej, wy
wołało w świecie olbrzymie wrażenie i 
zwróciło uwagę na problem niemiecki. 
Pan Prezydent powiedział światu, że 
zbyt gorliwe zabiegi o pozyskanie so
bie Niemców mogą obrazić uczucia na
rodów, które jeszcze nie zapomniały...

Po mowie ukazało się w prasie świa
towej cały szereg artykułów wskazu
jących, że francuski mąż stanu miał 
rację.

Napastliwość teutońska
Rzeczywistość, na którą wskazał de

likatnie pierwszy dostojnik francuski, 
jest naprawdę poważna, jeżeli nie nie
pokojąca. Korespondent Wasz miał 
sposobność spotkać jednego z wyso
kich urzędników, który przez kilka lat 
bawił na terenie Niemiec jako współ
pracownik władz okupacyjnych. Roz
mowa z urzędnikiem, nad wyraz obiek
tywnym obserwatorem i człowiekiem 
podchodzącym do zagadnienia bez pa
sji, bez uraz, bez uprzedzeń, była nie
zmiernie ciekawa.

— Nacjonalizm niemiecki, tak długo
ukrywany, oświadczył nam nasz
rozmówca — od czasu do czasu wy
bucha w sposób niepokojący. Naj
gorsze, że wybuchy te nie znajdują 
potępienia w masach a są raczej przez 
nie uznawane. Jedynie sfery urzędo
we, z obowiązku, zdobywają się na o- 
świadczenia nic nie mówiące a mają
ce na celu uśpienie opinii zagranicznej.

— Skandaliczne wystąpienie zbie
głego spod francuskiego stryczka ge
nerała Ramcke, to tylko epizod, — 
ciągnął dalej rozmówca. — To wybuch 
wściekłości Prusaka, który zaznał nie
powodzeń. W całych Niemczech ist
nieje systematyczna akcja nacjonali
stów, rozwijana najnowszymi sposoba
mi propagandy, a więc propagandą 
szeptaną, napastliwym tonem pewnej 
części prasy, podjudzaniem przeciw 
Francji...

— Czy te przejawy nacjonalizmu 
istnieją w całych Niemczech? — sta
wiamy pytanie.

— Tak. W całych Niemczech, to 
znaczy zarówno w strefach zachodnich 
jak i w strefie sowieckiej. Weźniy 
choćby taką kwestię granic. W Niem
czech zachodnich mówi się głośno o 
granicach nad Odrą i Nisą, po cichu 
zaś mówi się o zagłębiu Saary, części 
Szwajcarii, Szlezwiku, itp. W Niem
czech wschodnich nie wolno mówić 
głośno o granicy na Odrze i Nisie. Za 
to mówi się tam i krzyczy o rzekomej 
krzywdzie zagłębia Saary, Szlezwiku. 
Po cichu zaś mówi się tam to samo co 
w Niemczech zachodnich.
Niebywały rozwój prasy periodycznej

W Niemczech powojennych zauwa
żyć daje się niebywały, prawdziwie a- 
merykański rozwój prasy periodycznej, 
głównie tygodników. Całe Niemcy za
lane są wspaniałymi z punktu widze
nia graficznego tygodnikami, zawiera
jącymi po 30 do 50 stron druku, fo
tografii, reportaży. Nakłady tych 
pism dochodzą do 3/4 miliona!

Otóż na tę część prasy, docierającą 
wszędzie, czytaną przez cały tydzień, 
należy zwrócić uwagę. Prasa ta w po
szukiwaniu sensacji, schlebia czytelni
kowi, podając mu w formie najróżniej
szych legend upiększonych, niby to 
„rewelacje” ostatnich miesięcy wojen
nych. Jeden z tygodników drukuje 
niby to z zamiarem potępienia życio
rys Hitlera, ale w życiorysie przemy
ca drogie każdemu Niemcowi wspom
nienia z „dobrych czasów”...

Inny tygodnik, bardzo popularny, li
tuje się nad losem dzieci zbrodnia
rzy wojennych: osławionego Franka, 
Himmlera, Fricka, Ribbentropa i in
nych łotrów z tej galerii. Roztkliwia 
się nad nimi, ubolewa, że są aktorka
mi, biuralistkami itp. Jeszcze inny ty
godnik drukuje od roku opisy polskich 
Ziem Odzyskanych, podając dla lubią
cych posmak sensacji, jak to autor-re- 
porter ścigany przez polskie władze, 
ukrywa się u Polaków z Francji, u daw 
nych ,,volksdeutschów”, czy wreszcie 
u zakamuflowanych NiMmców. Forma 
reportażu, na pierwszy rzut oka nie
winna, ale pełna jadowitych powiedzo
nek, nasuwających najhardziej nacjo
nalistyczne wnioski.

— A prasa codzienna?
— Nakłady prasy codziennej są 

raczej słabsze — odpowiada rozmów
ca. — Ale za to redaktorzy nie ogra
niczają się bynajmniej do wypowiada-

się często daleko poza granice zwykłej 
.krytyki.

W polityce
• — Ten stan rzeczy, będący odbiciem 

opinii, a przynajmniej części Niemców, 
urabiających te opinie, nie pozostaje 
bez wpływu na samych polityków...

— Obserwator życia niemieckiego w 
samych Niemczech będzie niewątpliwie 
uderzony faktem licytowania się polity 
ków z Bonn w schlebianiu nacjonali
stycznym apetytom awarturników, w 
tym byłych żołnierzy SS, byłych człon
ków ,,Afrika Korps”, byłych maryna
rzy, byłych członków „Luftwaffe” itp. 
Związki takie istnieją. Nie mają one 
jeszcze charakteru masowego, ale 
prowadzone przez ambitnych genera
łów, awanturniczych przywódców, są 
one dość silne, by wywierać nacisk na 
członków parlamentu, na polityków...

— Tym należy tłumaczyć często 
nieprzemyślane wystąpienia niektó
rych przywódców niemieckie!.

— Niemcy początkowo stawiali na 
problem odbudowy Europy, w której 
liczyli na czołowe stanowiska. Gdy jed
nak problem zaczął nabierać form wła
ściwych, gdy państwa łacińskie posta
wiły swoje warunki dość niedwuznacz
nie, pewne koła niemieckie odwróciły 
kartę i poczęły grać na nacjonalizmie 
niemieckim. W prasie pojawiło się ca
ły szereg insynuacji; znalaz.o się na
wet pismo, które całkiem poważnie na
pisało, że należy pomyśleć o zawarciu 
paktu nieagresji z Rosją i wschod
nimi Niemcami. Propaganda sączona 
przez sowieckich emisariuszy zu zjed
noczeniem Niemiec nie pozostaje bez 
skutków. Inne pisma mówią o przy
chylnej neutralności w stosunku do 
Rosji. Wszystko to wytwarza swoisty 
zamęt, w którym jedynie nacjonaliści 
wiedzą czego chcą i zyskują na siłach.

— Ostatnie wydarzenia na terenie 
zachodnich Niemiec, takie jak wykry
cie tajnej organizacji, cieszącej się 
zresztą poparciem amerykańskim, któ
ra sporządziła już listę Niemców i in
nych osobistości, które należy „sprząt
nąć” w razie dojścia do władzy, wystą
pienie generała Ramcke — przebrały 
nieco miarkę.

— Ostrzeżenie pana Wincentego 
Auriola również nie pozostało bez echa. 
Ton prasy niemieckiej nieco się obni
żył; tu i ówdzie uderzono w pokorę... 
Ale znawcy Niemców wiedzą co to zna
czy. Przy najbliższej sposobności po
wtórzą swoje wybryki, ale zrobią to 
lepiej...

— Cieszę się, — oświadczył nasa 
rozmówca — że Zachód przyjął mowę 
Prezydenta Francji poważnie, że po
stanowił zmienić nieco swój stosunek 
do Niemców. Jest to jedyny sposób, 
który Niemcy rozumieją...

Rozmowę przeprowadził J. Urban

Cały św iat składa hołd 
zmarłemu

prez. Weizmannowi
Tel-Aviv. — Cały świat składa hołd 

zmarłemu prezydentowi Izraela, dr 
Weizmannowi. Zwłoki jego wystawio
ne zostały na widok publiczny w jego 
domu w Tel Avivie. t

Ze wszystkich krajów napływają 
kondolencje. Królowa Elżbieta II, 0- 
raz premier W. Churchill przesłali swo
je telegramy kondolencyjne. Również 
francuskie Zgromadzenie wyraziło hołd 
zmarłemu.

Życiorys prezydenta Weizmanna
Zmarły prezydent Chaim Weizmann uro

dził się 27 listopada 1874 roku kolo Piń
ska. Po ukończeniu gimnazjum w Pińsku, 
mając 18 lat zapisał się na wydział chemicz
ny w uniwersytecie w Darłnstacie w Niem
czech. Potem studiował w Charlottenburgu w 
Berlinie na Wyższej Szkole Technicznej. Od 
1894 roku do 1898 pogłębiał studia we Fry
burgu, gdzie otrzymał doktorat. W Genewie 
prowadził dr Weizmann badania chemiczne 
przez 4 lata. Dłuższy czas spędził zmarły 
następnie w Anglii i w Nowym Jorku.

Popełnili kradzież w Nicei, 
aresztowano ich w Hawrze

LE HAVRE. — Dwaj młodzi złoczyńcy, 
którzy skradll samochód oraz biżuterię, war
tości 2 milionów fr. młodej parze angielskiej, 
bawiącej w podróży poślubnej na Lazuro
wym Wybrzeżu, zostali aresztowani w Ha-

Według Blanka

nia swoich myśli i schlebiania utajo
nym myślom niemieckiego czytelnika. 
Od czasu do czasu pojawiają się pełne 
jadu czasu na państwa zachodnie, a 
głównie Francję. Rozzuchwaleni dzien
nikarze ze szkoły Goebbelsa posuwają

Guy Mollet krytykuje politykę rządu
LILLE. — P. Guy Mollet, generalny se

kretarz partii socjalistycznej, przemawiając 
na uroczystości ku uczczeniu pp. Salengro i 
Cordonnier, krytykował politykę p. Pinay, 
zwłaszcza zmniejszenie kredytów na inwesty
cje 1 odbudowę. Mówca przytoczył, że w r. 
1952 zbudowano w zachodnich Niemczech 
więcej domów niż we Francji od wyzwolenia. 
Dalsze krytyki dotyczyły projektowanej re
formy podatkowej.

Czy racja mięsa w W. Brytanii 
zostanie zmniejszona ?

LONDYN. — Według niektórych, niepo
twierdzonych doniesień, racja mięsa w W. 
Brytanii ma być chwilowo nieznacznie 
zmniep'zona, o ile sytuacja na rynku mięs
nym się nie poprawi.
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Komisja Kongresu oskarża rząd Stanów Zjednoczonych 
o rozmyślne zatajenie, podczas wojny, dokumentu stwierdzającego 

odpowiedzialność Rosji za mordy katyńskie
Dokument wręczył Rooseveltowi w roku 1944 b. amb. Bułgarii 

George Earle, na mocy poufnych wiadomości od rumuńskich
i bułgarskich członków Czerwonego Krzyża

15 tysięcy oficerów zamordowano w Rosji, aby móc osadzić w Polsce 
rząd Bieruta. Minca i Rermana

WASZYNGTON. — Agencja „Uni-1 Robert Jackson, trzech byłych amba- 
ted Press” donosi pod datą 9-go listo- ■ sadorów amerykańskich, w tym Harri-
pada: Komisja Kongresowa dla bada
nia sprawy Katynia oskarżyła wczo
raj rząd amerykański, że zataił przed 
narodem amerykańskim w czasie woj
ny raport, stwierdzający, że Rosjanie 
zmasakrowali 15 tysięcy Polaków pod 
Smoleńskiem.

Będzie w tej sprawie przesłuchanych 
27 świadków w tym Najwyższy Sędzia

Na poszukiwanie 200 ton złota
La Rochelle. — 15-osobowa wypra

wa ruszy wkrótce na dwóch statkach z 
La Rochelle na morze Karaibskie, by 
tam dokonać próby wydobycia z dna 
morza 200 ton złota, które od roku 
1639 znajdują się we wnętrzu 7 galer 
hiszpańskich, zatopionych tam w cza
sie burzy.

?n i Stanley, kilku cenzorów oraz 
uwóch usuniętych z rozgłośni radio
wych obcojęzycznych komentatorów z 
Detroit i Buffallo, którzy zostali swe
go czasu zwolnieni za to, że czynili Ro
sję odpowiedzialną za mord.

Ma być stwierdzone, (Jaczego rapor
tu nie podano do wiadomości ogółu i 

t czy była jakaś zmowa między amery
kańskimi czynnikami dla oczyszczenia 
Rosji z winy popełnienia ohydnej 
zbrodni.

Komisja Kongresowa dla spraw Ka
tynia zapowiedziała, że dostarczy in- 
formacyj, iż George Earle, były ame
rykański ambasador w Bułgarii, dorę
czył w 1944 roku prezydentowi Roose- 
veltowi stwierdzenie dostarczone przez

wysokich przedstawicieli Czerwonego 
Krzyża z ^ułgarii i Rumunii, a oskar
żające Rosjan o dokonanie masakry w 
Katyniu.

Komitet Kongresowy powołuje się 
na swoje wnioski z 31 lipca r.b. 
a mianowicie, że Rosjanie popełnili 
masakrę katyńską w r. 1940, by uto
rować drogę dla ustanowienia w Pol
sce rządu kontrolowanego przez ko
munistów.

Kongresman Machrowicz oświad
czył, że dokument ten został wycofa
ny, ponieważ Rosja była w czasie woj- 
ny sojusznikiem Stanów Zjedn. Komi
sja katyńska zażądała od Nowego 
Kongresu ustanowienia podobnej Ko
misji dla zbadania sowieckich okru
cieństw' przeciwko żołnierzom ONZ na 
Korei.

Dalszych 11 zabitych 
w rozruchach

w Afryce Południowej
Johannesburg. — W ciągu niedzieli 

doszło do dalszych zaburzeń w rejonie 
Durban w Południowej Afryce. W cza
sie demonstracji w East London tu
bylcy zamordowali zakonnicę Irlandkę, 
która przejeżdżała autem przez tę 
miejscowość. Napastnicy wywrócili 
następnie samochód zakonnicy i pod
palili go. Policja otworzyła og.eń do 
demonstrantów. Ogółem straciło ży
cie w tym demonstracjach 3 Europej
czyków, oraz 8 tubylców. Demonstra
cje odbyły się na znak protestu prze
ciwko ustawom rasowym rządu Mala- 
na. .

Konwojenci 
oskarżeni o wydłubanie koniom oczu
PARYŻ. — Towarzystwo opieki nad zwie

rzętami zażądało przeprowadzenia śledztwa 
policyjnego w sprawie postępowania dwóch 
konwojentów przy transportach zwierząt 
na ubój. Konwojenci cl przed kilku dniami 
mieli wydłubać oczy dwom koniom, sprowa
dzonym z Danii.

Świadkowie twierdzą, że konwojenci doko
nali tego nieludzkiego czynu na dworcu to
warowym La Chapelle, przy pomocy sztab 
żelaznych, gdy konie odmówiły opuszczenia 
wagonu.

Przemówienie min. Schumana w O. N. Z

Min. Eden popiera stanowisko Francji

Faruk miał ulokować w Szwajcarii 
7 skrzyń ze złotem

KAIR. — Według dziennika arabskiego, 
„Akhabar Elyon” były król Faruk miał wy
słać do Szwajcarii — w styczniu br. — 7 
skrzyń ze złotem oraz około 40 milionów 
dolarów. Według dziennika arabskiego, wy
syłka ta miała nastąpić na 10 dni przed 
styczniowymi zamieszkami w Kairze.

w sprawie
Nowy Jork. — Francuski minister 

Spraw Zagranicznych, Robert Schu
man wygłosił w poniedziałek przed 
Zgromadzeniem Ogólnym ONZ prze
mówienie, w którym przedstawił sta
nowisko Francji wobec wielkich zagad
nień międzynarodowych, a zwłaszcza w 
sprawię Tunisu i Maroka.

Minister francuski wystąpił jeszcze 
raz przeciwko mieszaniu się ONZ do 
tych spraw, podkreślając, że Francja 
nie zgodzi się w żadnym wypadku na 
tego rodzaju ingerencję. Przypomniał 
on dzieło Francji v» Tunisie i Maroku, 
zaznaczając, że wysiłek francuski przy 
czynił się w olbrzymim stopnA do cy
wilizacji i rozwoju ludności tych kra
jów.

Przemówienie to oczekiwane było w

ONZ z olbrzymim zaciekawieniem. 
Wystąpienie francuskiego ministra 
Spraw Zagranicznych uważane jest za 
niezwykle ważne wydarzenie w polity
ce międzynarodowej.

Jak już donosiliśmy, w sobotę min. 
Schuman odbył rozmowy 2 amerykań
skim sekretarzem Stanu, Achesonem. 
Nieco później spotkał się on z Edenem, 
brytyjskim ministrem Spraw Zagra
nicznych. Ten ostatni podziela całko
wicie stanowisko Francji w sprawie 
Tunisu i Maroka. Ma on w tej spra
wie złożyć publiczne oświadczenie, w 
czasie przemówienia v ONZ we wto
rek.

W kolach miarodajnych podkreśla 
się że minister Eden położy nacisk na 
to, iż mieszanie się ONZ do spraw pół-

W czasie ostatnich doświadczeń atomowych 
na Eniwetok 

wypróbowano bombę wodorową
Los Angeles. — Pismo amerykańskie 

„Los Angeles Examiner” stwierdza, że 
w czasie ostatnich doświadczeń ame
rykańskich na wyspie Eniwetok, doko
nano próby z pierwszą bombą wodo
rową. Pismo to podaje opis tego wybu
chu, powołując się na list naocznego 
świadka.

Świadek w ten sposób opisuje wy
buch tej bomby:

„Przy eksplozji powstała kula ogni
sta 6 lekkim odcieniu pomarańczo
wym, kula ta rozszerzała się coraz 
bardziej. W pewnym momencie odczu
liśmy nagle przypływ,gorąca. Tymcza
sem chmura świetlna przybrała kształt 
wysokiej kolumny, wewnątrz której wi
dać było parę wodną. Równocześnie 
nastała dookoła niezwykła jasność.

„Widzieliśmy olbrzymią fontannę 
wody, która wzniósłszy się na bardzo

dużą wysokość, przybrała nagle kształt 
grzyba.

„W 3 minuty później usłyszeliśmy 
potężny huk eksplozji, po której na
stąpiły jakby grzmoty. Chmura rozsze
rzała się tymcźasem coraz bardziej, po
krywając niebo, aż ponad miejscem, w 
którym znajdował się nasz siatek.

„Byliśmy oszołomieni ogromem wy
buchu i zjawiskiem, jakie zaobserwo
waliśmy."

Komisja atomowa nie potwierdza, 
ale też... nie zaprzecza

WaszYngł°n. — Ta sensacyjna wia
domość, podana przez wspomniany 
dziennik, nie została wprawdzie po
twierdzona przez amerykańską komi
sję energii atomowej, ale nie zaprze
czono jej również.

kontyngent niemiecki w armii europ, liczyć będzie pół miliona ludzi,
22 tysiące oficerów, w tym 40 generałów i 80 tysięcy podoficerów

Bonn. — W wywiadzie radiowym 
T. Blank, współpracownik kanclerza 
Adenauera w sprawach wojskowych 
podał do publicznej wiadomości bliższe 
szczegóły, dotyczące planowanych 
przez Bonn kontyngentów zachodnio- 
niemieckich w przyszłej armii europej
skiej. Zapowiedział on, że kadry kon
tyngentów niemieckich będą jakoby 
dobrane przez specjalną Komisję dla 
spraw personalnych, składającą się z 
osobistości, znanych z przekonań de
mokratycznych i przywiązania do u- 
streju demokratycznego.

Komisja ta ustali zasady rekrutacji 
przyszłych oddziałów zachodnio-nie- 
mieckich spomiędzy ochotników. Przy 
szłe kadry miałyby obejmować około 
22 tysięcy oficerów, w tym 4C gene
rałów, 250 pułkowników, 900 podpuł
kowników, 2 tysiące majorów, 6 300 
kapitanów, 12 300 poruczników i pod
poruczników.

1 Poza oficerami Blank przewiduje

powołanie 80 tysięcy podoficerów i in
struktorów, ale podkreśla, że nie bę
dzie niemieckiego sztabu generalnego.

Kadry powyższe miałyby być utworzone 
przed pierwszą rekrutacją ochotników. Spe
cjalna ustawa ma określić trwanie służby 
wojskowej, oraz obowiązki ochotników, któ
rzy będą musieli wypowiedzieć się za ustro
jem demokratycznym.

Kadry ochotnicze pracowałyby według 
Blanka nad wyszkoleniem rekrutów, którzy 
zaciągani byliby w 9 do 12 miesięcy po wej
ściu w życie traktatu o Europejskiej Wspól
nocie Obronnej.

W. dziedzinie sądownictwa wojskowego 
każdy wyrok ogłaszany miałby być przez 
specjalny niezależny trybunał wojskowy, na 
czele którego stać mają sędziowie zawodowi. 
Podobnie, jak w sądownictwie cywilnym, o- 
skarżony wojskowy będzie miał zapewnioną 
pomoc adwokata. Uprawnienia dyscyplinar
ne przełożonych wojskowych będą jakoby 
bardziej ograniczone, jak to było w przeszło
ści. Te same sankcje mają obowiązywać ofi
cerów, podoficerów i żołnierzy, żołnierze 
wreszcie mieliby prawo składania zażaleń w 
razie niesprawiedliwych sankcyj.

System parad i dawnego drylu pruskiego 
zostanie zniesiony i zastąpiony jakoby wy
chowaniem fizycznym i moralnym, żołnierze

Maroka
nocnej Afryki szkodziłoby tylko bez
pośrednim rozmowom, jakie Francja 
prowadzi w Tunisie i Maroku.

Jeśli chodzi o stanowisko amerykań
skie, to ze względu na „zmian.:. warty” 
w Białym Domu, nie ma na razie u- 
rzędowych wypowiedzi w tej sprawie.

Charakterystycznym jest jednak wy 
stąpienie senatora republikańskiego 
Wiley’a, który oświadczył w niedzielę, 
że reprezentant gen. Eisenhowera w 
ONZ powinien zbadać na nowjj stano
wisko USA w sprawie Tunisu i Ma
roka. e

„Stany Zjednoczone, — powiedział, 
— będą zawsze konferowały ze swoi
mi sojusznikami i nie porzucą ich ni
gdy”.

Śledztwo w sprawie Lurs 
znowu na martwym punkcie

DIGNE. — śledztwo w sprawie zbrodni w 
Lurs nie posunęło się naprzód, w ciągu o- 
statnich dni. Wydaje się, że prowadzący do
chodzenia mają zamiar przesłuchać jeszcze 
raz wszystkich świadków. Nie ulega wątpli
wości, że jakiś dziwny strach nie pozwala 
mieszkańcom Lurs na ujawnienie różnych 
szczegółów, które mogłyby się przyczynić do 
ułatwienia śledztwa.

Policja stara się między innymi ustalić 
przyczynę tego strachu, który — jak się 
przypuszcza — ma swoje źródła w jakiejś 
akcji z okresu uwolnienia Francji.

Prowadzący śledztwo nie tracą mimo 
wszystko nadziei, że morderca rodziny Drum 
mondów zostanie znaleziony.

Kasjer banku zamordowany 
przez syna dyrektora

RZYM. — Dwóch młodych Włochów, w 
wieku 16 i 17 lat przyznało się do zabójstwa 
kasjera banku w Breno, koło Brescii. Jeden 
z morderców jest synem dyrektora tego ban
ku

Burze, deszcze i śnieżyce
Paryż. — Po burzach, jakie przeszły 

ostatnio nad północno-zachodnią Eu
ropą, począł znowu padać deszcz, a w 
górach zanotowano opady śnieżne

3 metry śniegu i 17 stopni mrozu 
w Bawarii

Monachium. — Znaczne opady 
śnieżne zanotowano w Bawarii. Na 
szczycie Wurgspitz pokrywa śnieżna 
wynosi 3 metry. Równocześnie zanoto
wano tam w poniedziałek rano tempe
raturę 17 stopni poniżej zera.

Śnieżyce w Austrii
Wiedeń. — Na skutek śnieżycy, jakie 

szalały ostatnio w Austrii, kilka dróg 
jest zablokowanych. W Saint-Christoph 
pokrywa śnieżna wynosi półtora metra 
grubości. W samym Wiedniu szalał 
gwałtowny huragan, który uniósłszy 
rusztowanie przy jednym z domów, 
spowodował zranienie wielu przecho
dniów.

dowala zawalenie się 4 domów. W San
ta Candida, kilkanaście osób zostało 
zranionych.

W Amposta wiatr poprzewracał kil
ka samochodów. Huragan był tak sil
ny, że hamował, a nawet uniemożliwił 
w pewnym momencie ruch pociągu ja- 
dącego z La Cava do Tortosa.

*
Obfity śnieg w Wogezach

NANCY. — Większość szczytów w Wo
gezach 1 niektóre wysoko położone doliny są 
pokryte grubą warstwą śniegu. Na szczycie 
Schlucht, gdzie temperatura spadła do —le, 
warstwa śniegu dochodzi do 35 cm grubości, 
na Hohneck do 25 cm, na innych szczytach 
do 30 cm grubości.

żandarmi prowadzący śledztwo w sprawie 
zamordowania staruszka w wic see Bans-sur- 
Meurthe, musleli się posłużyć pługiem śnież
nym.

Spustoszenia w Hiszpanii
Tortosa. — Szereg domów zawalo

nych, wiele słupów telegraficznych 
wyrwanych, kilka dachów oraz okien 
uniesionych, oto bilans strat spowodo
wanych potężnym huraganem, jaki 
przeszedł w okolicy Tortosa, w Hiszpa-

Niebezpieczne obsunięcia się ziemi 
w Górnej Sabaudii

CHAMONIX. — W kilku punktach Górnej 
Sabaudii obsunęły się z gór wielkie masy 
ziemi i skał, zagrażając sąsiednim włoskom, 
których mieszkańców ogarnęła panika. Sy
tuację pogarszają śniegi, które spadły ostat
nio bardzo obficie.

nii. Kilkanaście miejscowości było poz- I 
bawionych prądu elektrycznego. W
miejscowości Camarles burza spowo-

Pożar lasów pod Nicei
NICEA. — Pożar strawił około 15 ha lasu 

sosnowego w okolicy Nicei, między Contes 
i Coaraze. Ogień ugasili strażacy z Nicei 
z pomocą oddziału 30 C.R.S.

ćwiczeni będą we władaniu nowoczesnym 
sprzętem 1 bronią oraz w utrzymaniu łącz
ności pomiędzy różnymi jednostkami 1 bro
niami. Poza służbą żołnierze będą mieli wię
cej swobody i będą mogli nosić ubrania cy
wilne na przepustkach i urlopach.

Blank podał również do wiadomości, że u- 
tworzony będzie organ doradczy w formie 
t.zw. Rady, złożonej z przedstawicieli Ko
ścioła, stowarzyszeń młodzieżowych i syndy- 
kalnych. Zadaniem tej Rady miałoby być 
przedstawianie poglądów na temat wycho
wania noxvego żołnierza niemieckiego dla 
armii europejskiej.

Blank zapowiedział, że przyszli żołnierze 
niemieccy w armii europejskiej będą musieli 
przechodzić kursy wychowania obywatelskie
go od czasu włączenia ich do oddziałów. Każ
dy przyszły szef danej jednostki będzie mu- 
siał wytłumaczyć żołnierzom niemieckim, 
dlaczego w razie potrzeby będą musleli wal
czyć. Demokracja bowiem winna być bronio
na przez demokratów.

W końcu kierownik Urzędu dla spraw o- 
hrony w Niemczech zachodnich zapewniał, ' 
jakoby stary pruski militaryzm należał do 
przeszłości. Przyszły żołnierz armii europej
skiej. narodowości niemieckiej ma być — 
głosi przynajmniej na razie p. Blank — sza
nowany i traktowany jako człowiek I oby
watel.

Zaręczyny 
wielkiego księcia

Luksemburgu 
z księżniczkę belgijskę 

Josephine-Charlotte
LUKSEMBURG. — 

Jak już donosiliśmy, w 
piątek ogłoszono urzę
dowo o zaręczynach 
księcia luksemburskiego, 
Jana (na lewo) z księż
niczką belgijską Josć- 
phlne-Charlotte (na pra
wo). Wiadomość ta wy
wołała wielką radość za
równo w Belgii, jak I w 
Luksemburgu.

(Foto: Record)
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Apel starców
Szanowna Redakcjo!

Zwracam się z prośbą do Szan. Re
dakcji o umieszczenie mi poniższego 
artykułu w „Narodowcu”. Jestem sta
łym czytelnikiem „Narodowca”. Liczę 
76 lat życia, więc odzywam się do 
wszystkich syndykatów oraz biur mia
rodajnych w sprawie renty z Niemiec. 
Bowiem w sprawie tej mówi się i pisze 
dużo, ale mało robi.

Gdyśmy opuszczali Niemcy emi
grując do Francji, byliśmy zorga
nizowani zawodowo i duchowo i tu
taj we Francji tak samo założyliśmy
sekcje polskie i towarzystwa. Mam 
przepracowanych w Niemczech 28 lat 
w kopalni i we Francji 11 lat. Minęło 
już 17 lat jak nie pracuję, to jest od 
roku 1935. Renta moja, którą otrzy
muję, wynosi 17 tys. frankó’ na 3 mie 
siące. Na pewno każdemu jest wiado
mo, że kto nie ma przepracowanych 15 
lat w kopalni francuskiej, nie ma pra
wa do niczego, czyli do węgla i miesz
kania. Obecnie nawet jestem wykre
ślony z kasy chorych. 15 lat miałem 
prawo do kasy chorych po upływie 15 
lat zostałem z kasy chorych wykre
ślony, czyli 2 lata jak nie korzystam z 
niej. Kto robi te prawa?

W gazetach umieszczacie, że walczy
cie o prawo człowieka, piszecie o mię
dzynarodowych kongresach, konwen
cjach i syndykatach, w których i na
wet Niemcy się znajdują.

Dlaczego więc nasza sprawa nie jest 
załatwiona?

Byli mi znani górnicy niemieccy z 
którymi pracowałem razem 28 lat. 
Między nimi są ludzie dobrzy i źli, jak 
wszędzie, jedni zapatrywania takiego, 
a dęudzy innego. Ale cały świat wie, 
że Niemcy wojnę przegrali, to nie ma
ją nic do mówienia, tylko ci co wygrali. 
Jak był czas, to nie było panów i rady 
żeby o nas się upomnieli Napewno 
o tym wszystkim zapomnieli. A dzi
siaj starają się trzymać zdaleka, aby 
Niemców nie obrazić.

My tam pracowaliśmy i ubezpiecze
nia na starość opłacaliśmy, a jak 
Niemcy nie chcą płacić, to z nimi na 
Międzynarodowy Trybunał. Tam znaj
dują się też Niemcy. Najwięcej już 
miestety wymarło. Nie ma dużo w ta- i 
kim wieku jak ja. Większość już spo- 1 
czywa na francuskiej ziemi. Ja sta
rzec proszę panów, ażebyście się zajęli 
tą sprawą jak najprędzej.

Spotkało mnie nieszczęście, bo za- 1

do syndykatów
chorowałem dnia 14 września br. na 
atak serca. Przypadło to prawie w 
niedzielę. Byłem zmuszony wezwać 
doktora do siebie do domu, za wizytę 
zapłaciłem 900 fr czyli od kilometra 
35 fr, a było 8 km, które zapłaciłem 
osobno, z lekarstwami razem wynio
sło przeszło 2 tys. fr. Czy to jest pra
wo człowieka?

Przyjechałem do Francji dnia 15 lu
tego 1924 roku. Ze sobą przywiozłem 
rodzinę, 6 synów i dwie córki; najstar
szy miał 18 lat, najmłodszy 3 kta, na 
których nie otrzymywałem żadnych 
zapomóg jak dziś się otrzymuje. Czy
tałem artykuł zamieszczony w „Naro
dowcu”, że dla obcokrajowców dużo 
się robi ale dla tych co pracują, a o 
nas starych zapomniano.

Przypominam więc obowiązek jaki 
ciąży na wszystkich w imię praw czło
wieka.

Stary czytelnik „Narodowca” 
W. Ł.

Wojna w I n drobin ach

Podziemna wojna Murzynów przeciw białym w Afryce południowej
Ma u-Ma u terror w „Czarnym Raju'”

Male s e n s a e j e 
z wielkiego świata

Lew przechadzał się w samolocie 
pasażerskim

BERLIN. — Do amerykańskiego samolo
tu transportowego załadowano,, w Berlinie 
klatkę z młodym lwem. W' czasie lotu pilot 
stwierdził nagle, że lew wyszedł w jakiś 
sposób z klatki. Załoga zaczęła natychmiast 
gonić zwierzę, próbując go zamknąć z po
wrotem w klatce. Wszystkie wysiłki były
jednak daremne. Pilot musiał zawrócić 
lotnisko i dopiero kiedy samolot znalazł 
na ziemi, lew został ujęty.

na
się

Echa katastrofy

w piaskami pad Larchanl

Znaleziono ciało jednej z ofiar
MELUN. — Prace nad usunięciem zwali

ska w chodniku piaskami pod Larchant pro
wadzone są w dalszym ciągu. Jak wiadomo, 
w wypadku tym zostały zasypane dwie oso
by: inżynier de Menthon oraz majster H. 
Mayoud. W niedzielę robotnicy zauważyli 
pod blokiem skalnym ciało p. Mayoud. Przy
puszcza się, że trup drugiej ofiary znajduje 
się w pobliżu. *

Członkowie stowarzyszenia murzyń
skiego Mau-Mau, są związani straszną 
przysięgą, która brzmi jak następuje:

1. — Jeśli otrzymam rozkaz przy
niesienia głowy Europejczyka, muszę 
to wykonać, inaczej czeka mnie 
śmierć.

2. — Jeśli zostanę zawezwany pod
czas nocy i nie odpo viem na apel, zo
stanę zabity.

3. — Za zdradzenie tajemnicy sto
warzyszenia Mau-Mau czeka mnie 
śmierć.

4. — Jeśli zobaczę złodzieja okrada
jącego Europejczyka, nie oskarżę go, 
lecz pomogę mu w kradzieży.

5. — Kiedy szefowie dają mi roz
kazy dobre czy złe, muszę je wykonać, 
inaczej czeka mnie śmierć za złama
nie przysięgi. '

6. — Jeśli zostanę zawezwany w 
nocy przez dowódcę i jestem nagi, 
mam się stawić nagi na wezwanie.

7. — Ziemia nie należy do nikogo

— szczep Kikuyu 
właścicielem.

Ta oto przysięga

jest jej jedynym

uniemożliwiła do
tej pory aresztowanie winnych za ma
sakrę w Kenii i policja angielska jest 
bezsilną wobec członków sekty Mau- 
Mau. Główny szef szczepu Kikuyu i 
130 jego poddanych zostało areszto
wanych, lecz właściwi sprawcy terroru 
w Kenii uszli w góry Fiftu, znajdują
ce się o 350 kilometrów ud Nairobi. ‘

Mau-Mau wydało walkę na śmierć i 
życie 40.000 białych kolonistów, za
mieszkałych na terenie Kenii, która 
nosi nazwę „Czarnego Raju” ze wzglę
du na swe przebogate płaszczyzny u- 
rodzajnę, wznoszące się między ocea
nem Indyjskim i jeziorem Wiktorii.

sekta Mau-Mau, której hasłem stał się 
mord i rozbójnictwo. Złączeni strasz
ną przysięgą, członkowie tej sekty nie 
wydają nigdy jeden drugiego a szef 
szczepu Waruthin, który chciał zgo
dzić się na rokowania z białymi, został 
zamordowany przez jednego członka 
sekty, wyznaczonego przez losowanie1 
przed tym, nim zdążył swój zamiar w
czyn wprowadzić. Śnieżka

■ W Greeley w stanie Colorado, 43-let- 
nia mężatka Orville Mc Fraland powiła 
dwudzieste pierwsze dziecko.

■ Samo elektroniczne urządzenie celo
wnicze nowoczesnego bombowca „atomo
wego” B-36 kosztuje tyle samo, co lata
jąca forteca „B-17".

■ Każdy z nas robi codzienn'e około 20 
tysięcy kroków co stenowi około pół mi
liarda w ciągu 80 lat; ilość wystarczająca, 
by okrążyć ziemię sześciokrotnie.

W Kolumbii buduje się katedrę w kopalni soli

Uderzenie francuskie na Phu-Doan 
zaskoczyło Vietminh

Hanoi. — Pierwsza __ Chem de fer 
faza ofensywy wojsk© Port 
francusko - Vietnam-
skich w północno-za-T£ 
?hodnich IndochinachL1 
zakończyła się peł
nym sukcesem. Po 
zajęciu przez spado
chroniarzy miejsco
wości Phu-Doan, 30 
km na północny za- # 
chód od Phuto, na-*
stąpiło, jak już dono-^x,?Khoe
siliśmy, połączenie 
między dwiema nacie
rającymi kolumnami. 
Uderzenie było tak 
gwałtowne i tak bły
skawiczne, że zasko
czyło zupełnie do
wództwo Vietminhu. 
Na tym odcinku ko
muniści zestali od
rzuceni w kierunku 
północnym.
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Mapka północnych Indochm. N a północny-zachód od Hanoi 
znajdują się miejscowości Phu Tho oraz Phu Doan, zajęte o- 
statnio przez wojska francusko- vietnamskie. Jak widać, ta o- 
statnia miejscowość ‘ma niezwykłe znaczenie strategiczne dla 

rejonu trzech rzek, Czarnej, Czerwonej i Clair.*
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Wznowiona akcja Vietminhu 
na południe od Hanoi

Dowództwo francuskie prowadzi w północ
nych Indochinach dwie operacje. Jedną* ■ofen
sywną, o której pisaliśmy w poprzednim 
numerze i przypomnieliśmy obecnie,., a dru
gą defensywną w rejonie Laichau. Równo
cześnie Vietminh wznowił działalność w re

Komuniści chcą doprowadzić 
do ostatecznego zniszczenia religii 

w Chinach
PEKIN. — Komunistyczny komitet „ zre

formowanego kościoła katolickiego” w Peki
nie zabronił swym członkom uczęszczania 
na Mszę św. w tygodniu i chrzczenia dzieci. 
Nowy kalnedarz tego komitetu zniósł wszy
stkie święta męczenników chińskich i za
granicznych, którzy oddali życie za wiarę 
podczas prześladowań dwóch ostatnich wie
ków.

Widać więc co się kryje poci komitetm 
„zreforwowanego” przez komunistów kościo
ła.

Polacy dygnitarzami urzędów watykańskich
RZYM (Od wł. koresp.). — Urzędy waty-1 glm Polakiem jaki znajduje się w Rocie 

kańskie dostępne są oczywiście dla wszyst-: Rzymskiej: pierwszym jest ks. dr. Bolesław
kich narodowości, znajduje się w nich też 
spora ilość Polaków, którzy zwłaszcza w 
ostatnich czasach zyskali tam kilka miejsc. 
M. innymi należy tu wymienić księdza An
toniego Czaplę pochodzącego z Kieleckiego 
i należącego do kongregacji Misjonarzy św. 
Wincentego a Paulo, który w br. zdał egza
miny praxvnicze przed watykańską komisją. 
Jako jeden z ośmiu kandydatów został on 
następnie mianowany członkiem najwyższe
go Trybunału Sądowego w chrześcijaństwie 
tj. t. zw. Roty Rzymskiej, jako notariusz tj. 
sekretarz tej instytucji. Ksiądz Czapla jest 
autorem doskonałej pracy prawniczej, która 
otworzyła mu drzwi do dalszych urzędów.' 
Należy podkreślić, że ks. Czapla jest dru-

: Rzymskiej: pierwszym jest ks. dr. Bolesław
Filipiak prałat audytor Roty.

Inne mianowanie Polaka na ważne stano-
wlsko watykańskiego 
w początku b. roku, 
cjatury papieskiej w 
znany emigrantom,

urzędu, miało miejsce 
kiedy członkiem nun- 
Paryżu został dobrze 

którzy przebywali w
Rzymie ks. dr. Bolesław Skiłłądź. Ksiądz 
Szkiłłądź był nader czynny przez cały okres 
powojenny zajmując się z całym oddaniem 
i z iście chrześcijańskim ppświęceniem pol
skimi uchodźcami i ułatwiając im emigra
cję* Był on wtedy członkiem dobroczynnego 
organu watykańskiego „Assistcnza Pontifi- 
cia per 1 Profughi”.

bar.

jonie delty rzek, na południe od Hanoi. Ko
muniści przeprowadzili tam 5 ataków o zna
czeniu lokalnym. Dw.e placówki francusko- 
vietnamskie zostały wycofane.

Sekta Mau-Mau wzięła początek w 
szczepie Kikuyu i obecnie liczy prze
szło jeden milion pięćset tysięcy człon
ków. Pod hasłem „Afryka dla Afry- 
kańczyków” zaczęła siać terror wśród 
Europejczyków i obrała sobie za zada
nie wypędzenie Brytyjczyków z Kenii. 
W przeciągu 2 miesięcy zomordowano 
45 kolonistów, pozabijano setki bydła 
i spalono zabudowania gospodarskie 
białych osadników. Do tej pory kraj 
ten uchodził za najbardziej spokojny i 
pokojowy, gdzie wystrzały z fuzji by
ły słyszane tylko podczas polowań na 
lwy, tygrysy i lamparty a teraz panu
je terror i mordowanie ludzi stało się 
wydarzeniem codziennym.

Brytyjski Sekretarz stanu, sir Oliver 
Littelton oskarża protestanckich mi
sjonarzy o popchnięcie Murzynów do 
tworzenia tajnych sekt religijnych, 
gdyż właśnie ci misjonarze zabronili 
tubylcom tańców i tradycyjnych ob
chodów rodzinnych, właściwych czar
nej rasie. Wobec formalnego zakazu u- 
prawiania swoich ceremonii, Murzyni 
złączyli się w stowarzyszenia religijne, 
które z czasem stały się podatnym te
renem dla agitatorów politycznych. Z 
czasem zrodziła się z tego fanatyczna

BOGOTA. — W Kolumbii prowadzone są 
। prace 50 km od Bogoty dla wybudowania 
potężnej katedry, 100 metrów pod ziemią w 
kopalni soli. Katedra ta ma pomieścić 6 ty
sięcy ludzi. Budowa tego wielkiego podziem
nego kościoła trwa już od 18 miesięcy i bę
dzie zakończona w ciągu najbliższych 5 mie
sięcy.

Wielka nawa podziemnej katedry będzie 
miała 100 metrów długości i wznosić się bę
dzie na wysokość 6-piętrowego budynku. Na 
szczycie nawy umieszczony będzie potężny 
krzyż drewniany. 14 słupów podtrzymują
cych główną nawę, wykonanych będzie z 
soli, jak zresztą większość budowli. Na bu
dowę schodów przeznaczono cement.

Na muzach tej katedry wyrzeźbiona bę
dzie historia kopalnictwa soli, pokazująca 
pracę w kopalni od czasów najdawniejszych 
do dziś.

W' katedrze znajdą się także potężne or-

gany, gdyż nawy tej świątyni wykazują 
dużą akustykę.

Jedyny kościół ze soli istnieje dotychczas 
w Polsce w Wieliczce, ale nie w tak wiel
kich rozmiarach.

Katedra natomiast w Kolumbii poświęco
na będzie Matce Boskiej Różańcowej, pa
tronce górników, pracujących w soli.

Zmarl przywódca amerykańskiej 
centrali robotniczej CIO, Ph. Murray

SAN FRANCISCO. Przewodniczący

Komuniści stracili połowę głosów 
w wyborach do samorządu w 3 prowincjach 

Niemiec zach.
BONN. — Pierwsze wyniki w wyborach 

samorządowych w Dolnej Saksonii, Północnej 
Westfalii i Renanii-Palatynacie, przeprowa
dzonych xv niedzielę, wskazują, że komuniści 
ponieśli dotkliwą klęskę, tracąc połowę gło
sów w porównaniu do ubiegłych wyborów. 
Najwięcej w porównaniu do poprzedniego 
stanu uzyskali socjaldemokraci i liberało
wie. Chrześcijańscy demokraci mieli nie
znaczne straty.

Ogółem wyborcy wybrali 96 tysięcy me
rów i radców do samorządu w 9.261 gmi
nach.

amerykańskiej centrali robotniczej CIO, Phi- 
I lip Murray zmarł nagle w niedzielę na udar 
serca w hotelu w San Francisco. Zmarły 
weteran robotniczy liczył 66 lat.

W San Francisco uczestniczył on po raz o- 
statni w konferencji metalowców; po tej 
konferencji wrócił on do hotelu około półno
cy. Rano w niedzielę o godzinie 6 minut 45, 
czasu miejscowego, Murray zemdlał przy łóż
ku 1 stracił przytomność. Wezwany lekarz 
stwierdził śmierć Ph. Murray o godzinie
7 minut 5 czasu miejscowego.

Murray był Szkotem z urodzenia, 
rodzina jego przybyła do USA. Jako 
chłopiec rozpoczął Murray pracę w 
węgla przy swoim ojcu, który był

W 1002 
10-letnl 
kopalni 
również

górnikiem. W 18 roku życia zmarły był wy
brany przewodniczącym Związku Górników 
w miejscowości Irving. Murray dokształcał
się korespondencyjnie. W 24. roku życia
wszedł on do Komitetu Wykonawczego syn
dykatu górniczego. Następnie został wice
przewodniczącym syndykatu górniczego pod 
przewodnictwem John Lewisa.

Murray należy do rzędu wielkich pionie
rów amerykańskich Związków zawodowych, 
zrzeszonych w centrali CIO .

Walka z Kościołem katolickim trwa
na W ę g

Budapeszt. — Nadeszły wiadomości 
z Węgier, że bp. Coloman Papp z Gyor, 
zasuspendował • wyznaczonego przez 
reżim Josefa Zala, na stanowisko zarzą 
dzającego parafią Tape, a bp. Andrzej 
Hamwas z Csanard takie samo zarzą
dzenie wydał w stosunku d( Michała 
Vebera, wyznaczonego pr~ez reżim na 
zarządzającego parafii Nagykamaras i 
do Beli Udvarheilij, wikariusza z Bi- 
harkeresztes.

Wiadomości te potwierdzają, że wal
ka pomiędzy Kościołem a reżimem 
trwa w dalszym ciągu na Węgrzech

z e c Ii
Wiadomo zresztą, że bp. Hamvas 

nie ugiął się przed wymaganiami reżi
mu, gdyż wyznaczył na rektora semi
narium duchownego w Budapeszcie ks. 
Galla, po uprzednim zwolnieniu z te
go stanowiska rektora wyznaczonego 
przez reżim. *

Fałszywe „siostry syjamskie" na kiermaszu
Clermont-Ferrand. — Sensacją kiermaszu 

w Clermont-Ferrand było przez szereg dni 
„widowisko jedyne w świecie”. nie do uwie
rzenia: żyjące siostry syjamskie”.

Policja, nie dowierzając, zjawiła się pew
nego dnia, by ujrzeć fenomenalne siostry. 
Właściciel mógł jej przedstawić tylko jedną: 
swoją żonę. Druga wyszła po zakupy. Oka
zało się, że na czas przedstawienia, łączył 
je gumowy aparat koloru ciała.

Z Włoch

124) (Ciąg dalszy)
— Nie potrzebuję ci przypominać 

mych lat dziecięcych — ozwał się po 
niejakiej przerwie. — Wiesz, że niemo
wlęciem straciłem matkę a zaraz w rok 
otrzymałem macochę. Nie wiem z ja
kich nieszczęsnych poszlak i wskazó
wek zakroiłem w oczach ludzkich za
raz w pierwszym dzieciństwie na zu
pełnego idiotę, na stworzenie z urodze
nia upośledzone na umyśle.

— Tak się zdawało wszystkim — 
poderwał hiabia chcąc stanąć zaraz w 

I obronie matki.
— I dlatego też nikf nie uznał go

dnym zająć się szczerze moim umy
słem. Jak bydlę pozostawiono mię na 
sam wpływ ślepych instynktów — 
prawił dalej z cierpką goryczą.

— Mikołaju! Mikołaju! — przerwał 
łagodząc hrabia.

Starościc nie zważając na to ciągnął 
dalej:

— Ojciec mój podlegał już wówczas 
Chwilowym napadom nieprzytomnoś
ci, która się niebawem w zupełne zmie
niła obłąkanie, inni nie czuli obowiązku 
rozwijać umysłu idioty, upośledzonego 
niedołęgi i tak wzrosłem w lata umie
jąc zaledwie czytać i pisać, ciemny i 
nieokrzesany, dziki i gwałtowny, odpy
chany, upośledzany od wszystkich, a 
mianowicie od ciebie, mój bracie...

— Mikołaju! — przerwał na nowo 
hrabia z przykrym wzruszeniem.

Starościc potrząsnął głową.
— Jeszcze póki bawiła we dworze 

poczciwa Tączewska, była przecież ja
kaś dusza na świecie, która się zajmo
wała mną : umysłem moim, ale kiedy 
ona opuściła dwór, zostałem i ja zupeł
nie opuszczony.

— Ależ zmiłuj się, miałeś wspól
nych ze mną wychowawców — wtrącił 
hrabia.

— Lecz ci z góry poczytywali mię 
za nieuka i idiotę, a tym samym draż
nili do najwyższego moją dumę i mój 
upór. Z umysłu, na złość im odrzuca
łem od siebie wszelką naukę. Odpy
chany od wszystkich, odpychałem 
wszystkich od siebie; brzydki, nie
zgrabny dziki, głupkowaty Mikołaj nie 
znajdował nigdzie mi.’szego schronie
nia jak w czerwonym pokoju u boku 
ojca, który z namiętnej miłości oj
czyzny postradał rozum i zdrowie.

Tu głębokie wzruszenie wybiło się na 
jego twarzy a dwie łzy łysnęły mu w 
oczach.

— A ten ojciec w swym obłąkaniu 
nauczył mię więcej, niż ciebie wszyscy 
twoi wychowawcy w swych rozumach.

I urwał nagle, i ręką gwałtownie po
tarł po czole.

Paryż - Alger w 2 godziny 54 minuty
ALGER. — Francuski "samolot pasażerski 

,,S.O. 30 Bretagne” przeleciał w piątek z Pa
ryża do Algeru w rekordowym czasie 2 go
dzin i 54 minut.

(Foto: Record)

Wielki Krzyż 
Legii Honorowej 

dla dawnego dowódcy 
lodzi podwodnej 
„.Casablanca”

Paryż. — W czasie 
uproczystości wojsko 
wej na dziedzińcu ho
norowym Minister
stwa Marynarki wrę
czono wstęgę Wiel
kiego Krzyża Legii 
Honorowej koman- | 
dorowi L’Herminier, 
dawnemu dowódcy 
łodzi po wodnej „Ca
sablanca”. Dekoracja 
ta odbyła się v obec
ności admirała Nomy, 
szefa sztabu mary
narki oraz admirała 
Lacaze.

ZAKŁETYjgF?
DWURW

— Ale nie... nie o tym mi teraz mó
wić — zaczął na nowo: — W owym to

się od niej, w czym 
łem?...

ją przewyższa-

Senator Cabot Lodge 
głównym reprezentantem gen. Eisenhowera 

przy administracji Trumana
AUGUSTA. — Generał Eisenhower zawia

domił prezydenta Trumana, że jego głównym 
reprezentantem przy administracji w Wa
szyngtonie będzie były senator Ćabot Lod
ge z Massachussetts. Zajmować się on bę
dzie również niektórymi zagadnieniami De
partamentu Stanu, Departamentu Obrony 
Narodowej i problemami administracji ogól
nej. Joseph Dodge zaś reprezentować będzie 
generała w Departamencie Budżetowym. Se
nator Milikin pozostaje głównym doradcą 
generała Eisenhowera w sprawach finanso
wych.

Prasa amerykańska podkreśla, e były se
nator Cabot Lodge obejmie prawdopodobnie 
Departament Obrony Narodowej w przy
szłym rządzie generała Eisenhowera.

Generał Eisenhower 
nie będzie współuczestniczył w decyzjach 

rzędowych przed 20 stycznia
AUGUSTA. — Generał Eisenhower zapo

wiedział w niedzielę, że pomimo odbycia 
spotkania z prezydentem Trumanem w dniu 
17 listopada br., oraz wysłania swoich przed
stawicieli do głównych Departamentów w 
Waszyngtonie, nie będzie on uczestniczył w
żadnych decyzjach rządowych przed 
stycznia 1953 roku.
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Rocznica lądowania Aliantów 
w północnej Afryce

ALGER. — Z okazji rocznicy lądowania 
Aliantów xv północnej Afryce, odbyło się xv 
Algerze kilka uroczystości, w obecności pp. 
Claudius Petit i Leonard. Ostatni oświadczył, 
że Alger jest dzisiaj bardziej francuskim 
niż był nim kiedykolwiek.

Skazany na 20 lat więzienia 
uznany za niewinnego 

Dramatyczne przeżycia * rV)I7l
ofiary omyłki sądowej

TURYN* (Od wł. koresp.). — Poważna ’•; E-ue
omyłka sądowa została naprawiona przez 
tutejszy Trybunał Apelacyjny.

Trzydziestotrzyletni Terenzio Galletti 
został swego czasu skazany przez Trybunał 
w Vercelli na 20 lat więzienia, gdyż uznano 
go winnym rabunku banku w Ponzone. Ra
bunek ten miał miejsce 21 marca 1947. Te
renzio został skazany zaocznie przebywając 
w tym czasie we wschodniej Francji w miej
scowości Knutange. Wyrok został wydany 
na podstawie zeznań 'świadków, którzy w 
przedstawionej im fotografii Terenzia rozpo
znali jednego z głównych włamywaczy.

Tymczasem pewnego dnia Terenzio zo
stał w Knutange aresztowany za kontraban
dę i wtedy w czasie odsiadywania kary In
terpol stwierdził, że jest on poszukiwany li
stami gończymi przez trybunał w Vercelli. 
Po odsiedzeniu kary we Francji został Te
renzio odesłany do Włoch, gdzie przebywał 
najpierw w więzieniu w Vercelli a potem w 
Aleksandrii. W czasie całego czasu pobytu 
w więzieniu, Terenzio zasypywał władze po
daniami, w których wykazywał swą niewin
ność. Nie otrzymawszy jednak na żadne po
danie odpowiedzi, powierzył całą sprawę 
adwokatowi, któremu udało się zebrać do
wody, że w dniu w którym dokonano napa
du na bank w Ponzone Terenzio przebywał 
w Knutange. Adwokat przedstawił bowiem 
władzom list od burmistrza Knutange, w 
którym ten ostatni stwierdza, że w dniu 21 
marca 1947 roku Terenzio Galletti znajdował 
się w Knutange. Na nowej rozprawie, któ
ra odbyła się przed Trybunałem Apelacyj
nym w Turynie, ci sami świadkowie, którzy 
swego czasu obciążyli swymi 'zeznaniami 
Terenzia obecnie stwierdzili, że w nim nie 
poznają bandyty. Sąd wydał wyrok całkowi
cie uniewinniający Terenzia Galletti i naka
zał natychmiastowe zwolnienie go z więzie
nia. Obecnie Terenzio otrzyma od skarbu 
włoskiego grube odszkodowanie za dwuletni
pobyt w więzieniu. joten.

czasie, ciemny, dziki namiętny, pozna
łem po raz pierwszy uczucie, o którym 
poprzednio nie miałem ani wyobraże
nia.

— Kseńka — szepnął hrabia i mi
mowolnie głowę pochylił na piersi.

— Kseńka — powtórzył starościc z 
silnym naciskiem. — Tak, > niej mam 
mówić Zygmuncie, ja kochałem ją 
szczerze.

— Prostą dziewkę mówisz — zawo- 
gmunt nie podnosząc głowy.

Starościc dziwnym wybuchł śmie
chem.

— Pre tą dziewkę mówisz — zawo
łał zapalając się. A nie pomniszże, czym 
ja byłem wówczas w moim zaniedba
niu i opuszczeniu, czymże to różniłem

— Byłem jej zupełnie równy poję
ciem i umysłem, a instynktem jakoś 
nie wierzyłem nigdy w przywileje uro
dzenia!

Umilkł znowu i oystro wpatrzył się 
w twarz brata, który siedział ciągle 
nieruchomy z pochyloną na piersi gło
wą.

— Zygmuncie! — ozwał się naresz
cie starościc dziwnie przenikającym 
głosem — czy wiedziałeś jaką mi spra
wiałeś boleść, na jak srogą narażałeś 
mię walkę uczuć?...

Zygmunt wstrząsł się cały i podno
sząc głowę zabierał głos z gorączkową 
skwapliwością.

— Ale dlaczegóż bracie nie pozwoli
łeś się mi nigdy uniewinnić z tego kro

ku, dlaczegóż odtąd nie chciałeś nigdy 
usłyszeć ani jednego słowa z ust mo
ich?

Starościc uśmiechnął się z goryczą.
Hrabia szybko ciągnął dakj:
— Zaślepiłeś się w prostej dzieweg 

do szaleństwa, do zupełnego zapomnie
nia się, odrzucałeś ze wzgardą wszel
kie przedstawienia, wszelkie rady i u- 
pomnienia... Nie było innego środka u- 
leczenia cię od silnej wariacji.

Starościc gwałtownie ściągnął brwi a 
z oczu groźna strzeliła mu błyskawica.

Podniósł się cokolwiek z siedzenia i 
ozwał się szorstkim i surowym głosem:

— Więc i przed własnym sumieniem 
osłaniasz się maską faryzeuszowskiej 
obłudy. Aby mię uleczyć od urojonego 
szaleństwa, chciałeś mię przyprawić o 
rzeczywiste. Narzucając się na sędzie
go mych losów zrobiłeś się zarazem 
siepaczem i wykonawcą swych włas
nych wyroków, godząc we mnie cio
sem zdradzieckim, obłudnym i nik
czemnym, mniemałeś ml wyświadczyć 
dobrodziejstwo! Czyn podły i hanieb
ny chcesz liczyć za zasługę!...

— Mikołaju! bracie — ozwał się 
hrabia drżącym głosem i blady jak 
trup podniósł się także na pół z swego 
siedzenia.

Starościc z goryczą wykrzywi! usta.
— I nie tylko, że skaziłeś, skalałeś, 

oplułeś, zdeptałeś nogami najwyższe, 
najszlachetniejsze uczucie, do jakiego 
mogłem się wznieść w owym czasie, 
ale... — dodał i zgrzytnął zębami.

— Ale... — wyszepnął hiabia me
chanicznie.

— Kazałeś mojej córce na wieki 
wstydzić się swej matki!

— Twej córce! — wybełkotał hra
bia przerażony.

— A czymże była owa Jadzia, którą 
do posagu matki dodałeś owemu kowa
lowi Niemcowi na Podgórzu?

— Jak to?... ty... ty wiesz, cc zrobi
łem z Kseńką? — wybełkotał hrabia 
w najwyższym pomieszaniu.

— Wydałeś ją poniewczasie za mąż 
za kowala na Podgórzu i w jego, i jej 
ręku zostawiłeś jedy ie dziecię moje, 
córkę moją...

— Lecz ty ją znalazłeś!? — pod 
chwycił hrabia prędko.

— Znalazłem! Znalazłem na twoje 
nieszczęście...

— Na moje nieszczęście? - - powtó
rzył hrabia osłupiały.

Starosta znowu usta wykrzywił z 
goryczą.

(Ciąg dalszy nastąpi)

A
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Tajniki roboty komunistycznej Groby polskich wygnańców
napisał Cecil Sharpley

(Wyznania byłego przywódcy australijskiej partii komunistycznej)
IV

W JAKI SPOSÓB „PRZEPROWADZA 
SIĘ" WYBORY SYNDYKALNE

Nie trzeba zapominać o jednym, że 
chociaż nawet większość komunistów 
ruchu syndykalnego umie przemawiać 
w sposób przekonywujący, to jednak 
sama łatwość przemawiania nie wy
starczy, aby zostali oni wybrani na ofi
cjalne stanowiska, jeżeli wyborcy zna
ją ich prawdziwe przekonania poli
tyczne.

Gdy są jednak wybrani, komuniści 
ci wkrótce kontrolują cały aparąt syn- 
dykalny i potrzeba naprawdę dużego 
wysiłku, aby ich później usunąć.

Jeżeli to się zdarzy i jeśli ryzyko nie 
jest zbyt duże, to w takim wypadku 
komuniści fałszują poprostu wybory. 
Każdy członek partii otrzymuje in
strukcje w celu fałszowania wyborów 
syndykalnych, jeśli zajdzie tego po
trzeba.

Mógłbym przytoczyć co najmniej 12 
urzędników syndykalnych w Melbour
ne i Sydney, którzy zawdzięczają swe 
obecne miejsca sfałszowanym wybo
rom.

Kartki wyborcze 
doręczane przez delegatów warsztatów

Od roku 1946 do 1948 byłem obecny 
przy fałszowaniu wyborów w „Amal
gamated Engineering Union”, „Fede
rated Ironworkers Union”, „Building 
Workers Industrial Union”, „Federa
ted Engine Drivers Union”, „Black- 
smithe Society” i „Federated Clarks 
Union”.

Oczywiście nie wystarczy dawanie 
ogólnych twierdzeń. Chcę przytoczyć 
jeden wypadek, w którym osobiście 
brałem udział, a drugi, któremu się z 
bliska przyglądałem.

Przede wszystkim dla tych, którzy 
nie są obznajmnieni z organizacją wy
borów syndykalnych muszę wyjaśnić, 
że jeżeli system wyborczy często się 
różni, to jednak w większości wypad
ków delegaci warsztatowi doręczają 
kartki wyborcze bezpośrednio robotni
kom podczas ich pracy razem z koper
tami, do których mają był włożone wy
pełnione kartki.

Komuniści posługują się 
niewykorzystanymi kartkami

Następnie delegat zbiera wypełnione 
kartki wyborcze i oddaje je urzędniko
wi, który ma powierzone sobie oblicze
nie głosów. Ponieważ je”*t wielu ta
kich robotników, którzy się nie intere
sują glosowaniem i pozostawiają nie
wypełnione kartki, delegaci komuni
styczni to wykorzystują i starają się 
w ten sposób wpłynąć na wynik wy
borów.

Mogą oni więc zebrać porzucone 
kartki i wypełnić je według swej woli. 
Są jeszcze inne sposoby głosowania.. 
Często kartki wyborcze są wysyłane 
do robotników razem z kopertami na 
odpowiedź. W każdym razie kontrola 
w tych różnych wypadkach jest dość 
trudna.

Trzeba było usunąć przeciwnika 
partii komunistycznej

W r. 1946 federalny sekretarz syn
dykatu kolejarzy musiał być ponownie 
wybrany. Był nim wówczas niejaki 
Blackburn, wielki przeciwnik komuni
stów, tak, że postanowiliśmy go za
stąpić przez kogoś więcej nam przy
chylnego.

zawiadomiliśmy, że nie ma on żadnych 
widoków powodzenia, zgodził się na za
proponowanie nam innego kandydata, 
Evensa, który choć nie był komunistą, 
to jednak był dość lewicowych poglą
dów, abyśmy go mogli wykorzystać. 
Nasz wpływ bowiem w sekcji Victoria 
nie był dość wielki, abyśmy mogli so
bie pozwolić na zrobienie czegoś wię
cej.

Komunista przewodniczy wyborom
Otworzyliśmy kampanię żądaniem, 

aby komitet krajowy partii w Sydney 
zrobił wszystko, by komunista prze
wodniczył wyborom w prowincji Vic
toria.

Zaproponowaliśmy z naszej strony 
na tę funkcję towarzysza Stanleya Wil- 
liamsa, komunistę i członka znanego 
syndykatu w Melbourne. Williams zo
stał wybrany w głosowaniu rady fe
deralnej syndykatu.

Nie obeszło się bez zręcznego krę
tactwa, aby dojść do podobnych wy
ników bo rada składała się prawie w 
całości z nie-komunistów. Dowiedzia
łem się później, że nieznaczne nieporo
zumienie wewnątrz syndykatu pozwo
liło Williamsowi na wsunięcie się mię
dzy przeciwników.

Wybory odbyły się przez korespon
dencję. Kartki były przysyłane do 
Wiliamsa, i w jego mieszkaniu rozpo
częło się obliczanie, które trwało kil
kanaście dni. Dwaj świadkowie nie 
byli komunistami.

Oszustwo na wielką skalę
Pierwszego dnia, około godz. 17., 

Williams przyszedł zobaczyć się ze 
mną w siedzibie partii i zakomuniko
wał mi, że jak dotąd wyniki obliczeń 
głosów były całkowicie niekorzystne 
dla Evansa i że wdeług niego nie zo
stanie on wybrany. Wziąłem William- 
sa ze sobą i poszliśmy do biura moje
go kolegi Hilla, który nalegał, że Wil
liams musi zapewnić wybór Evansa. 
Williams wobec tego odpowiedział, że 
jedynym sposobem dojścia do takiego 
wyniku jest zamiana kartek wybor
czych. •

W końcu wysłaliśmy Wifiiamsa do 
domu, zalecając mu, aby namówił swą 
żonę do pójścia do kina i zapewniając 
go, że nieco później przyjdziemy do 
niego. Świadkowie oczywiście poszli 
do domu, aby na drugi dzień prowa
dzić w dalszym ciągu obliczenie głosów.

Hill zawiózł mnie swym wozem do 
domu Williamsa, gdzie przez trzy go
dziny pracowaliśmy nad „poprawia
niem” kartek na korzyść Evansa.

Nie mogę twierdzić z całą stanow
czością, że Evans zwyciężył dzięki na
szej „pracy”. Wiem jednak, że wca
le nie posądzał, iż mu dopomogliśmy 
w ten właśnie sposób. Gdy później 
wyjaśniłem mu mój udział w tym fał
szowaniu, natychmiast podał się do dy
misji.

Następny i ostatni artykuł: 
DOPOMAGAŁEM DO OSZUSTWA —

PUBLICZNIE SIĘ PRZYZNAJĘ DO WINY

2500 lat historii Włoch

Sekretariat w Sydney polecił nieja-

Dzieje Włoch obejmują okres dwu
dziestu pięciu wieków, które dzielą się 
na pięć głównych okresów, każdy po 
pięć stuleci. I tak najpierw wyróżnić 
można okres republiki rzymskiej, na
stępnie pięć wieków imperium rzym
skiego, z kolei nastąpił okres mroków, 
który również trwał pięćset blisko lat, 
poczym znów w dziejach Włoch wyróż
niamy epokę średniowiecza i wreszcie 
czasy nowożytne.

Epoka republiki rzymskiej obejmuje 
pięć wieków przed narodzeniem Chry
stusa. W czasach owych Rzym był 
stosunkowo małym miastem-państwem 
i jednym z szeregu środków starożyt
nej cywilizacji Etrusków w środko
wych Włoszech. Północną połać Ape
ninów zamieszkiwali wtedy barbarzyń
cy — nieznane plemiona, podczas gdy 
na południe od Rzymu żyły już osie
dlone włoskie plemiona — na ogół sła
bo zorganizowane w konfederacje, lub 
miasta. Na południowych brzegach 
Italii i ponad znaczną połacią Sycylii 
zapuściła już wówczas korzenie wielka 
cywilizacja grecka. Dalej ponad wy
spą Sardynią zarysowała się wtedy 
przewaga punicka — oparta o potęgę 
Kartaginy.

Pomiędzy Rzymem i Kartaginą sto
czoną została wielka walka o losy za
chodniej cywilizacji; nastąpiła pierw
sza i druga wojna unicka, w której 
wodzowie wielcy, jat Fabius, Scipio i 
Hannibal należą dziś do światowej hi
storii ludzkości. Zwycięstwo Rzymu 
w pierwszej wojnie punickiej przynio
sło Rzymianom nabytek Sycylii i Sar
dynii, zaś po drugim zwycięstwie rzym-
skim w punickich wojnach — nastąpił

kiego Richardsa, komunistę mającego I już szybki podbój północnej Italii, aż 
funkcję w syndykacie. Jednak, gdy, po Alpy. Nie wiele zachowało się pa-

Fregata „Plym" zniszczona bez śladu w czasie wybuchu ang. bomby atomowej
Premier W. Brytanii, Win

ston Churchill, oświadczył 
ostatnio w Izbie Gmin, że 
2elem pierwszego wybuchu 
angielskiej bomby atomowej 
na wyspach Montebello (Au
stralia) było wypróbowanie 
skutków wybuchu w porcie. 
Na zdjęciu fregata „Plym” 
statek użyty do przeprowa
dzenia próby, który na sku
tek wybuchu został doszczęt 
nie zniszczony.

miątek z owego wczesnego okresu dzie
jów Italii. Na Sycylii natknąć się jed
nak można na wspaniałe świątynie 
greckie. Z doby republikańskiego Rzy
mu pozostały również tu i ówdzie do
brze zachowane i po dziś nawet uży
wane sławne drogi konsularne, zaś w 
północnych Włoszech w Toskanii za
chowały się także grobowce etruskie.

Następna epoka Imperium Rzym
skiego rozpoczęła się na kilka lat 
przed erą chrześcijańską: Rzym stał 
się stolicą zachodniego świata — wzbo 
gaconą przeróżnymi skarbami czerpa
nymi z trzech kontynentów starożyt
nego świata. Zaczęła się era impera
torów. W pierwszym stuleciu obecnej 
ery pojawiają się na widowni dziejo
wej rzymskiej postacie takie, jak im
peratorzy: Augustus, Tyberiusz, Klau
diusz i okrutnik Neron z dynastii Ju
liańskiej. Następnie Wespazjan, Ty
tus i Domicjan z dynastii Flawiana. W 
drugim wieku po Chrystusie — impe
rium rzymskie osiągnęło szczyty roz
woju w dobie imperatorów takich, jak 
Trajana, Hadriana i Marka Aureliusza. 
Trzeci wiek po Chrystusie stał się już 
widownią cywilnych wojen i inwazji 
barbarzyńców, które ostatecznie syg
nalizowały zmierzch Imperium Rzym
skiego.

W początku czwartego stulecia po 
Chrystusie powziętą została przez ów
czesnego imperatora Konstyntyna de
cyzja o epokowym znaczeniu, a mia
nowicie podziału Imperium Rzymskie
go na dwie części, przyczym utworzo
ną została odrębna stolica w Konstan
tynopolu (dzisiejszym Stambule turec
kim) dla Wschodniego (lub Bizantyń
skiego) Imperium. Druga epokowa 
decyzja polegała na uznaniu chrześci
jaństwa, jako oficjalnej re’igii Impe
rium. •

Jeszcze w ciągu czwartego stulecia 
— wobec rosnących zewnętrznych nie
bezpieczeństw — nastąpiło przeniesie-

(C. O. I., London)

Do Polonii w Okręgu Charleroi
Dzień 11 listopada 1918 roku jest dniem 

odzyskania niepodległości przez Państwo 
Polskie po długoletniej niewoli.

Dzień 11 listopada jest dniem drogim 
sercu każdego Polaka. My tutaj choć na 
obcej ziemi ale wolni, uczchny dzień ten 
wspólnie, dając przez to dowód, że drogą jest 
nam krew przelana przez naszych braci dla 
dobra naszej ukochanej Matki-Polski. Pa
miętamy o poległych i pamiętamy o rodakach 
pozostałych w kraju. Wiemy, iż przyjdzie 
dzień, w którym znowu Orze? Biały z koroną, 
będzie królował w Polsce.

Dołóżmy wszyscy starań, ażeby dzień 11 
listopada uczcić jak najlepiej wykazując tym 
samym naszym wrogom, że „Jeszcze Polska 
nie zginęła, póki my żyjemy”.

Staraniem Stowarzyszenia Polskich Kom
batantów w okręgu Charleroi odbędzie się 
dnia 11 listopada 1952 r. wielka uroczystość 
ku czci święta narodowego.

■Hłł Uwaga Rodacy z Belgii! ■■■
Zawiadamiam Rodaków, iż została otwarta

nowa Polska Kawiarnia w CHARLEROI 
przy Placu Ville-Haute (-0 m. od Ratusza) 

pod nazwą „Cafe du Marche”
ŁABUS Łucjan.

Program dnia:
Dnia 11 listopada br. o gotfz. 10.30 zbiórka 

wszystkich rodaków i organizacji ze sztan
darami i kwiatami w Charleroi-Nord przed 
kościołem. Potem uroczysta Msza św. za po
ległych polsk'ch obrońców, przemarsz na 
cmentarz .składanie kwiatów przez organi
zacje, krótkie przemówienie przed pomni
kiem Polskich Lotników, przemarsz na sa
lę (205, Grand’Rue, Charleroi), na sali aka
demia. Wszyscy Polacy w dniu 11 listopada 
br. d‘o Charleroi!

Pożar w stolarni
MONS. — W warsztatach stolarskich p. 

Fontenelle w Forges-lez-Chimay powstał po
żar, przez rozgrzanie zbytnie jednej z ma
szyn. Ogień rozszerzył się szybko przybie
rając groźne rozmiary.

Przez szybką interwencję straży pożarnej 
z Chimay, udało się go zlikwidować i uga
sić. Niemniej straty są poważne.

Pożar zniszczył w A n n e v o i e pod 1)1- 
nant hangar ze zbiorami zbóż i paszy, wła
sność Feliksa Cartieux. Przyczyny powsta
nia pożaru nie zostały stwierdzone.

nie stolicy zachodniej połaci Imperium 
z Rzymu do Mediolanu, a później w 
roku 402 A. D. do miasta Ravenny, 
które leży blisko wybrzeży Adriatyku. 
Przez 350 lat, bo do 752 roku obecnej 
ery pozostała Ravenna stolicą Włoch. 
Później Ravenna dostała sir w ręce 
Lombardów, a następnie Franków, 
którzy z kolei ofiarowali ją Papieżowi. 
Ravenna była republiką w początku 
XIII stulecia, następnie byłn podpo
rządkowana Wenecji, poczym znów w 
początku XVI wieku znalazła się wśród 
państw papieskich, aż do czasu zjedno
czenia narodowego Italii w 1876 roku. 
W Ravennie zakończył życie i jest po
chowany największy poeta włoski, 
Dante Alighieri.

Zachodnie Imperium Rzymskie za
kończyło swe istnienie w 476 A. D. 
Największe pamiątki z tego okresu 
rozwoju Italii widzi się zarówno w 
Rzymie, jakoteż w postaci łuków trium 
falnych, świątyń i amfiteatrów po ca
łym półwyspie apenińskim. Po upad
ku Rzymskiego Imperium nastąpiła — 
pięć wieków trwająca — era mroków. 
Północni najeźdźcy, Lombardowie, u- 
tworzyli na pewien okres swe króle
stwo w północnych Włoszech. Potęga 
jednak Lombardów, oraz bizantyjskich 
wicekrólów została obaloną przez 
Franków u skłonu VIII stulecia.

Okres śiedniowieczny we Włoszech 
trwał od połowy X do połowy XV stu
lecia, poczym nastąpiło odrodzenie — 
epoka renesansu "i początki nowoczes
nych dziejów Włoch, które znalazły 
wyraz w zjednoczeniu Italii ostatecz
nie w 1870 r. — dzięki wysiłkom Ga
ribaldiego i męża stanu Cavoura.

Zaduszki są corocznie uroczyście obchodzo-r dów z ostatniej wojny światowej, zmarłych 
ne tak w samej Polsce, jak i za granicą, na gruźlicę, której nabawili się w trudach 
przez zamieszkałych tam Rodaków. Kult bo- wojennych.
wiem dla zmarłych, jest u nas przestrzega
ny przez wszystkie warstwy społeczne. To 
też w Dzień zaduszny każdy śpieszy na gro
by 1 chociażby najbiedniejszy, przynosi ze so
bą świeczki, zamożniejszy zaś kwiaty i wień. 
ce, by uczcć pamięć swych najbliższych 
zmarłych lub złożyć hołd osamotnionym 
grobom.

Ciche, pobożne skupienie wszystkich, oraz 
modlitwy a nie rzadko nawet serdeczne Izy, 
łączą w- tym żałobnym obrzędzie wszystkich 
uczciwych ludzi, bez względu na pochodze
nie, czy przynależność społeczną czy politycz.* 
ną.

Tak było podczas odsłonięta nagrobka 
wielkiego poety - myśliciela CYPRIANA 
NORWIDA, w dniu 1 listopada br. na pod- 
paryskim cmentarzu wygnańczym w Mont
morency. Doprawdy, że w zruszeń e ogarnia
ło człowieka, kiedy wśród obecnych dojrzał 
Rodaków o różnych zapatrywaniach politycz
nych którzy pozostawiając za murami cmen
tarnymi różnice które dzielą ich w życiu co
dziennym, zgodnie i wspólnie oddawali hołd 
pochowanym tutaj braciom - wygnańcom, 
również bez względu na ich przynależność 
społeczną czy polityczną za życia...

swojemu tragicznemu Icsowj tak za życ a jak 
i po cichej śmierć".

Niechajże te skromne, Lecz serdeczne sło
wa rodackie spłyną na ich zapomniane gro
by, jako hołd dla tych cichych, polskich bo
haterów, którzy złożyli ofiarnie swe życie 
za „Naszą j Waszą Wolność”...
Paryż, w listopadzie 1952 r.

SŁAW, GÓRALIK

Pod wpływem tej zgodnej manifestacji u 
grobu wielkiego Norwida, zrodziło się w nie
jednym sercu gorące pragnienie podobnego 
pojednania narodowego w naszym życiu wy
gnańczym.

Bo że śmierć wyrównuje wszelkie stany 
w życiu pozagrobowym, to jest powszechnie 
przyjęta prawda przez wszystkich wierzących 
katolików. Od żywych zaś zależy dobrowolne 
wyrównanie różnic w życiu doczesnym, by 
wzajemna zawiść 1 szkodliwa dz ałalność, u- 
stąpiły miejsca wzajemnej zgodzie 1 brater
skiej miłości, tak w życiu codziennym, jak 
i narodowym.

Zaduszki przyciągnęły też Rodaków na 
Pfere.-Lachalse, Montmartre i Montparnasse, 
gdyż wśród licznych wygnańców popo
wstańczych, spoczywają prochy wielkich Po
laków, którzy wsławili się za życia, tak u 
swoich, jak i u obcych.

O powyższych cmentarzach wie cala na.* 
sza wygnańcza społeczność 1 tradycyjnym 
zwyczajem zdąża tam corocznie.

Lecz znalazł się w naszych poszukiwaniach 
jeden mały, zapomniany cmentarzyk, gdzie 
spoczęło około 20 naszych żołnlerzy-inwali-

Fragment z uroczystości poświęcenia tablicy 
pamiątkowej ku czci Cypriana Norwida. 
Z prawej widać część zasłoniętego nagrob

ka.

Wiadomości z W.Brytanii
Kauczukowa część karoserii 

zabezpiecza autobus przed wypadkami
W Birmingham, w W. Brytanii, zrobiono 

próbę z nowym autobusem, którego tylna 
część jest zrobiona z kauczuku. Stwierdzo
no mianowicie, że najczęściej uszkodzony 
bywa tylni prawy bok i postanowiono w 
tym miejscu zastąpić blachę częścią kau
czuku. Wobec tego uderzenia przy ewentu
alnym wypadku nie szkodzą zupełnie karo 
serii.

Cmentarzyk ten wyrósł w zas"ęgu francu
skiego Sanatorium „Calmette” w Villiers sur 
Marne, dep. Aisne.

Wśród grobów francuskich wyrosły te gro
by polskich żołnierzy-wygnańców, zdała od 
Ojczyzny i Rodaków. Pozostawieni zostali

■ ■ ... .... . ■

Cmentarz w Villiers s/Marne, gdzie spoczywa kilkunastu naszych żołnierzy z ostatniej 
wojny zmarłych w tamtejszym sanatorium.

Nauka i Wiedza

Słońce i niewidzialne Gwiazdy
Olbrzymie teleskopy, posiadające aparat bardzo skomplikowany, tym- 

średnice 1,93 m w Saint-Michel de czasem w rzeczywistości jest on zu- 
Haut-Provence, 2,05 m na górze Wil- pełnie prosty. Duże, wklęsłe lustro, 
son i 5 m średnicy na górze Palomar — którego powierzchnia (środkowa) po- 
ujawniły cały legion niewidzialnych kryta jest metalową siatką służy za
gwiazd, które wydają dźwięki na 
kształt dźwięków słonecznych, chwy
tanych obecnie przez specjalne apara
ty na ten cel zbudowane.

Aparat do „podsłuchiwania gwiazd” 
nazywa się „Radioteleskop”.

Pierwsze badania radioteleskopowe 
wykazały, że Słońce wysyła bezustan
nie sto milionów elektronów i proto
nów na jeden centymetr kwadratowy 
Ziemi. Dzięki olbrzymiej odległości, 
cząsteczki te rozpierzchają się we 
wszechświecie i na Ziemię spada ich 
tylko tysiąc na cm kwadr. Te właśnie 
elektrony, protony sprawiają zabu
rzenia w atmosferze i zgrzyty w na
szych odbiornikach radiowych.

Jednakże „stacje nadawcze” Słońca 
nie są regularne. Kiedy Słońce jest 
spokojne, zgrzyty i szmery są słabe, 
gdyż ta olbrzymia „bomba atomowa”, 
która nam śle życiodajne promienie, 
wydaje wtedy tylko ciche mruczenie. 
Natomiast podczas zaburzeń korony 
słonecznej, kiedy kula ognista wyrzu
ca płomienie długie na kilk '.set kilo
metrów lub ukazuje swe ciemne plamy, 
szum, zgrzyty i gwizdy potęgują się 
momentalnie o sto razy silniej. Wte
dy w radioodbiornikach słyszymy echo 
tej „muzyki niebiańskiej’ i każdy z nas 
wie co to znaczy.

kryta jest metalową siatką, służy za 
zbiornik fal. W miejscu najwięcej 
wklęsłym, gdzie zbiera się cała ener
gia promieni, znajduje się antena, po
łączona następnie z bardzo silnym i 
nadzwyczaj czułym odbiornikiem. A-

Słońce słyszane przez „maszynę do

parat ten jest tak urządzony, by żad
ne dźwięki ziemskie go nie zagłuszyły, 

i jak również jest zabezpieczony przed 
falami oddalonych burz, które tak czę
sto zakłócają nasze radioodbiorniki. 
Skierowany w jeden punkt nieba, ra
dioteleskop ściąga fale nadawcze ciał 
niebieskich, antena następnie przepro
wadza te fale do odbiornika, gdzie zo- 
stają spotęgowane i poddane bacznej 
obserwacji, odnośnie do swego pocho
dzenia: ze Słońca, Gwiazd, Planet czy 
Mgławic.

Gwiazdy jaśniejsze od słońca

Słońce przysyła na Ziemię światło 
nieskończenie silniejsze od gwiazd, lecz 
siła nadawcza gwiazd jest większa od 
słonecznej. Szczególnie Dioga Mlecz
na jest hałaśliwa, lecz konstelacja 
Strzelca wydaje gwałtowniejsze huki 
od niej. W astronomii konstelacja 
Strzelca uchodzi za centrum świata, do 
którego zalicza się również Mleczna 
Droga.

Czasami radioteleskop chwyta fale 
nadawcze pochodzące z punktu nieba 
zupełnie ciemnego, gdzie najsilniejszy 
teleskop nie znajduje żadr.ej planety

Te wiadomości z nie-podsłuchiwania gwiazd” jest o wiele cz^ »wiazc*y- . , . .
większe od widzianego. Druga obser- znaneS° świata są najczęściej wysyła-
wacja, jeszcze ciekawsze i która zo- ne z sąsiedztwa wielkiej mgławicy,
nacja, jvołvóc viv;n.a, w i ncvia, a -3 J • i * • • -i
stała potwierdzona przez zapiski pod- Andromedy, jak równie^, z sąsiedztwa 
czas zaćmienia słońcp. w Dakarze 25 mgławic ciemnych i bezkształtnych . _ _ _ ’ l lin rnowimo mrrłatinnnlutego 1952 — wykazuje, że „radio- 
słońce”, czyli słońce słyszane jest po
dłużne a nie okrągłe, jr.kie oglądamy 
codziennie na niebie.

Jak wygląda radioteleskop?

• Można by przypuszczać, że jest to

(np. ciemna mgławica Orioru ;. Uczę-
ni doszli do przekonania, że owe mgła
wice są rezultatem rozpadnięcia się 
planet i szalony ruch wyzwolonych 
elektronów, jest powodem wysyłania 
tych niespokojnych fal w przestworza.

6nił żka

SlMIMBIIIIIEC IPlIIMI*

W ślady za Fioirem Piratem

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 42)

Flota kapitana Roberta płynie w kierunku połud
niowym.

Mijają długie tygodnie takiej żeglugi.
W miarę zbliżania się do mórz południowych słabną 

wiatry, słońce przypieka coraz goręcej, wygładzają się 
wody i lśnią jak zwierciadło...

Cóż począć z rozwiniętymi w pełni żaglami, gdy naj
lżejszy podmuch wiatru po nich się nie ślizga?...

Upływają dni nieznośnego upału i flota pozosłaje u- 
nieruchomiona na roziskrzonych bezmiarach oceanu...

Ludzie są u kresu sił z pragnienia i na domiar szkor
but zaczyna się wkradać tu i tam pomiędzy załogę...

Słodka woda, jaką wiozą statki, wyczerpuje się z bły
skawiczną szybkością i kapitan postanawia wprowadzić 
wydzielanie jej możliwie jak najmniejszymi dawkami.

Załogi, dziesiątkowane przez szkorbut i padające z 
pragnienia, zaczynają buntować się.

Beczka z wodą jest oblężona. Pragnienie odbiera lu
dziom rozsądek. Nikt nie panuje nad sobą. Raz wraz wy
buchają sceny rozpaczy, szaleństwa i buntu.

Aby opanować to wszystko, kapitan Robert sam z pl» 
stoletem w ręku czuwa nad przydzielaniem codziennej 
dawki wody. Po drugiej stronie beczki stoi marynarz z 
muszkietem...

Tak mijają długie tygodnie...
Kapitanowi żal swych ludzi, dręczy się zamknięty w 

kabinie, bezsilnie szuka środków zaradczych, ale cóż mo
że począć przeciw naturze, która jakby sprzysięgła się 
na udaremnienie tej wyprawy?...

Przechadza się po pokładzie, osłabiony także, trzy
mający się na nogach tylko dzięki nadzwyczajnej sile wo
li. Ściska mu się serce, gdy widzi dogorywającą załogę — 
przed kilku tygodniami chłopów tak rzeźkich, brawuro
wych i nieustraszonych...

Ocalenie
Pewnego ranka pogoda zmienia się. Ruszają wiatry... 

Zachmurza się niebo...
— Trąba wodna! Trąba wodnaI Tam na widnokrę

gu!... — głosem oszalałej radości krzyczy jeden z mary
narzy.

(Ciąg dalszy nastąpi^



'Ł życia organizacyjnego na Wychodztwie
W 25. rocznicę

W dniu 23 paźdzJern ka 1952 roku minęło 
25 lat od założenia Koła Pclek im. Marii Ko
nopnickiej w Sallaumines.

I’roczystoAć jubileuszowa ze względu na 
Misje święte, odbyła s ę w niedzielę 9 lis
topada i pięknym polskim zwyczajem rozpo
częła się Mszą św., w której poza towarzy
stwami sympatyzującymi z Ko em Polek, u- 
czestnlczyły również niektóre delegacje oko
licznych Kól Polek ze sztandarami.

Mszę św. odprawił i kazanie okolicznościo
we wygłosił ks. prób. Januszczak. Członkinie 
Koła Polek przystąpiły gremialnie do komu
nii św.

Akadem'a dla upamiętnienia srebrnego ju
bileuszu Koła odbyła się w gadzinach popo
łudniowych w sali p. Janczaka. Polki wpro
wadzały najpierw towarzystwa, po czym a- 
kademię otwarła prezeska Koła pani Szy-^ 
mańska. Gdy obecni odśpiewali jedną zwrot- 
kę pieśni Serdeczna Matko... pow tała zebra-, 
nych, wśród których byli: ks. prób. Janusz-1 
czak, prezes Kongresu Polonii Francuskiej p. 
Lech, sekretarka Związku Towarzystw Ko
biecych pani Kunkiewiczowa, prezeska Okrę
gu pani Górska, prezeska Bractwa Różańca 
pani Gniazdowska, prezeska Koła Polek z 
NoyePee pani Macloszczyk, nauczycielstwo,1 
pani Mroczkiew czowa j p. Gacki, przedsta
wiciel .,Narodowca” oraz liczni działacze i 
liczne działaczki z Sallaumines.

Krótkie sprawozdanie z dz ałalności Kola 
zda’a sekretarka pani Chmara. Ze sprawoz
dania obecni dowiedzieli się, że Koło, które 
przy założeniu liczyło 28 członkiń, liczy obec 
nie 164. Z założyć elek pozostało 6 | to panie:, 
Karpińska Józefa, Błaszczyk Agnieszka, Do
lała Stanisława, Romanowska Józefa, Hyża 
Franciszka i Bączyk Józefa. Pierwszą pre
zeską Koła była pani Krzyżostaniakcwa.

Jubilatki otrzymały na pamiątkę po pięk
nym obrazie, który wręczyła "m po krowiej 
a serdecznej przemowie, sekretarka związko
wa pani Kunkiewiczowa.

Z kolei przemów ił prezes Kongresu Polo
nii Francuskiej p. Lech. Złożył on Polkom 
najpierw życzenia, po czym w przemówien u 
swym wskazał na ważność roli matki w za
chowaniu polskości.

Następnie przemawiał przedstawiciel „Na
rodowca”, który również złożył Ko!n życze
nia.

Dziatwa szkolna, przygotowana przez pa- 
n ą Mroczkiewiczową miała też swój numer. 
Najp erw deklamowała Krysia Nowacka p > 
tern była krótka inscenizacja, na zakończe
nie. krakowiak odtańczony przez cztery 
pary.

Gdy opuszczono kurtynę, przemówiła do 
obscnych przedstawicielka Związku Polskich 
Tow. Kobiecych pani Kunkiew czowa. Prze
mówienie jej było nacechowane wielką tros
ką o przyszłość organizacji, to też zakoń
czyło się pięknym apelem do jedności j ko
nieczności wychowania młodego pokolenia na 
zasadach jakie starsi wywieźli z Ojczyzny.

Również młodzież KSMP-owa przyczyniła 
się do upiększenia uroczystości. Wystąpiła

24. rocznica istnienia KSMP m. w Rouvrcy
Młodzież KSMP m. w Roąyrpy ^ębchodzjło i 

w niedzielę, dnia 9 listopada br. swoją 24. 
rocznicę istnienia. -y*

Rano ksiądz prob. Berk odprawił w koś
ciele św. Ludwika Msze św. w intencję mło
dzieży, która licznie przystąpiła do Stołu 
Pańskiego. W Mszy św. wzięło udział 12 
pocztów sztandarowych w tym 3 pozamiejs- 
cowe KSMP z Nóyelles sous Lens, Billy- 
Montigny i z Moricourt Maroc. Okolicznoś
ciowe kazanie wygłosił do młodzieży ks. pro
boszcz Berk.

Po południu w sali p. Nowaka odbyła się 
uroczysta akademia. Prezes Borczykowski 
otworzył akademię, witając ks. ks.Berka i I 
Grabasa, prezeskę Bractwa Różańcowego pa
nią Adamczakową, prezeskę Tow. Kob. panią 
Matczakową, prezeskę KSMP ż., Urban.akó- 
wnę, ,orezesa Kom. Tow. Miejscowych pana 
Czaplę, prezesa św. Barbary p. Rzyczkow- 
sklego, prezesa PSL. p. Rykałę, przedstawi
ciela „Narodowca”, prezesa Koła śpiewni im. 
„Szopena”, p. Waleńczaka, p. Deriyka, nau
czycielkę Kapciową, przedszkolankę Sochową 
oraz wszystkich działaczy, rodziców or£z 
młodzież.

Po otwarciu i powitaniach młodzież K. S. 
M. P. odśpiewała hymn „Hej do apelu", oraz 
zbiorową piosenkę „Tam pod lasem śpiewa 
ptak”. Druhna Janina Ostrowska śpiewała 
partię solową.

Z kolej Koło śpiewu im. „Szopena" wyko
nało kilka pięknych pieśni okolicznościowych

20-lecie Koła byłych Wojskowych
i Święto Niepodległości w Montigny-Ostrevent

Ubiegłej niedzieli odbyło się w Montigny-1 
en-Ostrevent piękna manifestacja patriotycz
na. Miejscowe Koło był. Wojskowych j Rez. | 
R. P. obchodziło w sposób uroczysty 20-lc-< 
cie swego istnienia w połączeniu z 34. rocz
nicą powstania niepodległego Państwa Pol
skiego w dniu 11 listopada 1918 r.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
które o gedz. 11 w kościele polskim celebro
wał miejcowy duszpasterz polski ks. Malec. 
Udział wiernych w nabożeństwie był wyjątko 
wo liczny. Przybyli bowiem nie tylko rodacy 
miejscowi i z sąsiednich kolonii, ale była ró
wnież delegacja kombatantów francuskich z 
burmistrzem gminy Montigny-en-Ostrevent 
na czele. Podczas Mszy św. wygłosił ks. ce
lebrans piękne okolicznościowe kazanie, a 
miejscowy chór kościelny śpiewał pieśni reli
gijne- .

Po Mszy św. uformował się pochód, który 
przy dźwiękach doskonałej orkiestry gmin
nej wyruszył pod pomnik poległych, gdzie 
został złożony wieniec kwiatów i ' uczczono 
pamięć poległych w obu wojnach światowych 
bohaterów.

Spod pomnika udano się do pobliskiego 
merostwa, gdzie burmistrz miasta podejmo
wał polskich i francuskich kombatantów 
lampką wina.

Druga część uroczystości odbyła się po po
łudniu w sali miejscowego patronażu pod 
przewodnictwem prezesa miejscowego kola p. 
St. Kierczyńskiego. Poza Polonią miejscową 
przybyły na akademię delegacje bratnich Kół 
był. Wojskowych z Masny, Lallaing i Pec- 
quencourt, kombatantów francuskich oraz 
Koło śpiewu „Chopin" z Pecquencourt. 
Wśród gości zauważyliśmy prezesa, skarbni
ka i referenta oświat. Zw. był Wojsk, i Rez. 
R. P. pp- Fr. Kędzię, St. Fellslaka i L. Stru- 
tyńsklego; prezesa okr. IV. p. Gąskę; ks. 
prób. Malca; zastępcę miejscowego burmis
trza p. Honorć; komisarza policji, p. Stir- 
rnont: prezesa Stowarzyszenia by. Jeńców 
francuskich, p. Huet; proboszcza z Loffre, 
ks. Laniendin itd.

istnienia Tow. Polek w Sallaumines
cna najp erw ze śpiewami, po czym z wesołą 
sztuczką „Swarzeja w komisariacie”.

Główną sztukę teatralną pod tytułem „Dla 
miłego grosza”, odegrały członkinie Ko’a 
Polek. Rotą zakończono uroczystość.

Obchód pozostawił na obecnych miłe wra
żenie. Polkom zrzeszonym pozwolił-glę rado

Z 25-letniej rocznicy 
Grupy Drukarzy Polskich 

we Francji
Jak już swego czasu podaliśmy, Gru

pa Drukarzy Polskich we Francji ob
chodziła w dniu 26 października na sali 
p. Marchewki (Lens 4), swoją 25-tą 
rocznicę założenia. Uroczystość ta po
zostawiła niezapomniane wrażenia na 
licznie zebranej publiczności, dzięki 
doskonałemu programowi artystycz
nemu.

Oto kilka zdjęć z tego wieczoru: 

(Foto: Michałowski, Noeux-les-Mines)
Koło Mandolinistów ,Trio” z Nóyelles. którego występ zachwycał publiczność.

pod batutą dyrygenta p. L. Nowakowskiego. 
Między innymi chór odśpiewał: „Pieśń Po
witalną", następnie „Oj wesó.”, „Pieśń o- 
pryszka” oraz „Tęsknotę za Śląskiem". W 
części solowej pani Wanda Adamczak zasłu
żyła sobie na powszechne uznanie.

W międzyczasie złożyli życzenia młodzieży 
KSMP m. ks. prof. Berk, przedstawiciel „Na
rodowca" oraz prezes Komitetu Tow. Miejsc, 
p. Czapla, i

W części artystycznej zespół amatorów K. 
S. M.P. m. odegrał wesołą humoreskę p. t.: 
„Swarzeja u komisarza". Aktorzy zebrali 
rzęsiste brawa. •

Następnie młodzieżowi śpiewacy i aktorzy 
popisywali się w operetce 4 aktowej p. t.: 
„Pięknie w Acapulco było". Część artystycz
ną oraz wszelkie adoptacje i przeróbki opra
cował ks. Grabas, czę?ć zaś muzyczną przy
gotował reżyser Tyrka. W czasie grania tej 
operetki akompaniował na pianinie pan Ka
bul z córką Tereską.

KSMP m. w Rouvroy obchodziło swoją 
rocznicę przy udziale licznie przybyłej ko'onu.

Obecność na salj kilkaset młodzieży, oraz 
rodzin, które przybyły na tę rocznicę, po
twierdzają, że K.S M.P. m. w Rouvroy cieszy 
się powodzeniem i uznaniem.

Zarząd Koła z prezesem Borczykowskim i 
sekretarzem Koszczakiem wykazują wiele 
energij i inicjatywy. Współpraca z młodzie
żą doświadczonych księży Berka i Grabasa, 
wydaje piękne rezultaty.

Po otwarciu akademii przez prezesa Kor
czyńskiego, chór kola „Chopin" z Pecquen
court pod batutą p. Gogulskiego odśpiewał 
państwowe hymny francuski i polski, poczem 
przemówił prezes Związku p. Kędzia do gości 
francuskich, dziękując im za życzliwy udział 
w uroczystości polskich kombatantów. W 
przemówieniu skierowanym do zebranych ro 
daków wskazał prezes Związku na znaczenie 
niedzielnej uioczystości oraz na obowiązki 
ciążące na wszystkich kombatantach pols
kich przebywających na wolnej ziemi fran
cuskiej.

Miłe i nacechowane wielką życzliwoś
cią przemówienia wygłosili następnie goście 
francuscy jak ks. prób. Lamendin; zastępca 
mera, (p. Honore oraz p. prezes Huet.

Przemawiali ponadto ks. prób. Malec oraz 
przedstawiciel „Narodowca", po którego 
pzebrani wznieśli okrzyk na cześć „Naro
dowca" i jego wydawcy p. M. Kwiatkow
skiego. Referat na temat rocznicy 11 listo
pada odczytał prezes Okr. IV p. Gąska.

Między przemówieniami dzieci miejscowej 
szkoły polskiej występowały z deklamacjami, 
miłymi inscenizacjami i tańcami pod kierow
nictwem miejscowej nauczycielki p. Stra- 
tyńskiej. Dobrze wykonane popisy były żywo 
oklaskiwane przez całą salę. Deklamacje o- 
koliczncściowe wygłosili Henio Studziński 
(„Nie po to"); Henio Dąbrowski („Dla Na
rodu") i panna Byś Danielę („Bitwa pod 
Lipskiem").

Bogaty program wieczornicy obejmował 
poza tym (piękną sztukę teatralną „żyj Pol
sko" w wykonaniu amatorów Koła Teatr, z 
Pecquencourt oraz śliczny balet wykonany 
przez dziewczynki tegoż koła teatralnego.

Akademię,, która wszystkich obecnych nie
wątpliwie podniosła na duchu,, zakończono 
pieśnią „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród”.

Wieczorem odbyła się na sali miejscowego 
merostwa zabawa taneczna.

• *

Podczas akademii zorganizowano na rzecz 
po’skiego gimnazjum ,w Les Ageux zbiórkę, 
która przyniosła 2.767 fr.

wać z doczekan a się srebrnego jubileuszu 
istnienia, obecnym na obchodzie ocenić pracę 
Towarzystwa.

Wszystko było skoncentrowane w kilku sło 
wach: Praca dla Polskj i dla Boga. W pra
cy tej Kołu Polek im. Marii Kcnopnickiej — 
nasze Szczęść Boże! (jd).

(Foto: Michałowski Noeux-les-Mines)

Prezes „Grupy", p. Marian Ciesielski, wita 
przybyłych delegatów i gości.

Obshćd 20-lesia Kcla Rez. i b. Wojskowych 
wT Nóyelles

Na dwa dni przed ł I-tym listopada# czyli 
dniem rocznicy zawieszenia broni z pierw
szej wojny światowej, Kolo Rezerwistów i b. 
Wojskowych w Nóyelles sous Lens chcho- 
dz lo swe 20-lecłe istnienia. Uroczystość by- 
łił połączona z obchodem 11-go listopada.

O godz. 11-tej rano ks. prób. Majchrzak 
odprawił w kościele parafialnym w Merlccurt 
Corons uroczystą Mszę św. na pomyślność 
Koła oraz za poległych w obronie Ojczyzny I 
zmarłych członków Stowarzyszenia. Poza 
miejscową Polonią, reprezentowane były 
wszystkie towarzystwa zrzeszające się w K. 
T. M. oraz-niektóre okol.czne towarzystwa 
Rezerw stów i b. Wojskowych.

Akademia odbyła się po południu w salj p. 
Chcryńskiego. Przy dźwiękach orkiestry 
wkraczały na salę poszczególne towarzystwa. 
Uroczystość została rozpoczęta hymnem, po 
czym wiceprezes p. Krzyżalewski powitał w 
zastępstwie chorego prezesa p. Ruck ego, ze
branych, wśród których byli: ks. prób. Maj
chrzak, pp. Sobczak, prezes KTM, Leśniew- 
sk , prezes Zw. Bractw Kurkowych, Urba
niak, prezes miejscowego Bractwa Kurkowe
go, p. Zemski, prezes Chóru Kościelnego, pa
ni Lepczyńska, prezeska Bractwa Różańca 
Żywego, p. Głowacka w zastępstwie prezef ki 
Kola Polek, która musiała wyjechać na ob
chód 25-Iecia Kcla Polek w Sallaumines, nau
czcie! p. Pietras oraz przedstawiciel Zw ązku 
Kół Rez. i b. Wojskowych, sekr. p. Andrzej
czak z Lille.

Po zapoznaniu zebranych z programem a- 
kademii, wystąpiła dziatwa szkolna ze śpie
wem, po czym przemówienie wygłos i sekr.

Czy moja narzutka jest - nowa :• ?

Vie!... ale zawsze prana
płatkami LUX

Wy także możecie mieć wełniane tkaniny wyglą- / 
dające jak nowe, nawet po kilku latach użycia.
A więc uwaga! Pierzcie je jćdynie płatkami z tłM.
mydła zupełnie czystymi : płatkami Lux. 1 Ił fe 
Będziecie zachwycone obfitą i delikatną 1 p 
pianą, która pierze gruntownie nie powo- 1 f* ^//yZ 
dując kurczenia. A zatem jeżeli chcecie I 
prać z całym spokojem wełniane tkaniny / |
i jedwabie, nie kupujcie byle jakich X
płatków. Żądajcie zawsze płatków Lux 1...

N/e mówcie nigdy “ptatki” lecz "płatki Lux’*... I nie 
zapominajcie, że Lux jest w sprzedaży wyłąc
znie w pudełkach mocnych i praktycznych. j

JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

Uroczystość ku czci św. Stanisława Kostki 
w Marles-Ies-Mines

Jest to objaw bardzo obiecujący, że Ilekroć 
KSMP urządza jakąś uroczystość, sala ze
brań jest zwykle pełna pubMczności, zwłasz
cza młodzieży.

Ostatnio podniosłą uroczystość z oka
zji święta Stan sława Kostki, patrona młor

(Foto: Michałowski Noeux-les-Mines) 
Wydawca i redaktor naczelny ,Narodowca”, 
p. M. Kwiatkowski, składa życzenia Gnrpie 
złożonej ze współpracowników „Narodowca”

(Foto: Michałowski Noeux-les-Mines)
Jedna ze scen operetki „Płacze Jagusia, 
śmieje się Jaś”, wystawionej przez Koło 
Teatralne „Wesoły Pomorzanin" z Ostricourt.

Związku Kół Rez. i b. Wojsk, p. Andrzejczak. 
Dalszym mówcą był ks. prób. Majchrzak, po 
czym Harcerze z Sallaumines wystawili sztu
kę „Rozkaz" fragment z czasów wojny 
1918-21. Harcerze zakończyli sztukę odśple.- 
waniem kilku piosenek narodowych i woj
skowych.

Niespodzianką był występ harcerza Berna- 
czyka z Sallaumines z grą na akordeon e. 
Bernaczyk, nagrodzony nr międzynarodowym 
konkursie, edegrał dwa utwory muzyczne.

Następnie przemówił nrzedstawiciel „Na
rodowca", po którym harcerze odegrali we- 
so ą sztukę „Kubuś".

Amatorzy dobrze wywiązali się ze swych 
ról, a nagrodą dla nich za trud jaki włożyli 
w występ były rzęsiste oklaski zebranej w 
tali publiczności.

Na pochwałę zasługuje także młoda ork e- 
stra. harcerska, która swym koncertem w 
przerwach umilała czas publiczności.

Duża obecność dziatwy na uroczystości 
świadczyła, że w kolonii Nóyelles czyni się 
wszystko, by duet) patriotyczny nie upadł, 
lecz przez propagandę polsk ego żywego sło
wa przeszedł na najmłodszych, by gdy ci do
rosną mogli przejąć sztandar polskości w 
swym osiedlu 1 poprowadzić dzieło Ich ojców.

Nastrój skupienia, który był na części ran
nej, trwał również przez czas akademii.

W eczorem odbyła się zabawa przy udzia
le orkiestry, która nowoczesne tańce przepla
tała skocznymi polkami, oberkami, krako
wiakiem itd...

Do prania rzeczy delikatnych używajcie

dzieży, urządzi o KSMP w Marles-les-Młnes.
Obchód święta rozpoczął się w sobotę 

v.ieczorem, 8 bm.; liczne druhny i druhowie 
cdbyli spowiedź św.

Nazajutrz o godzinie 8-ej rano mlodz.eż 
przystąpiła do Stołu Pańsk ego i złożyła 
przyrzeczenia.

O godz. 11-ej ks. Bednorz, patron Stow., 
odprawił Mt isę św. w intencji miejscowego 
KSMP i wygłosił podniosłe kazanie. Podczas 
nabożeństwa śpiewał chór młodzieżowy.

Świecka część uroczystości odbyła s ę po 
południu w sali p. Lisa. Złożył się na nią dość 
bogaty i urozmaicony program. I tym ra
zem sala była wypełn.ona po brzegi.

Już od godziny 2 zaczęli przybywać roda
cy miejscowi 1 z okolic, przedstawiciele orga- 
nizacyj ęraz zaproszeni goście.

Akademię otworzyła prez. dhna An oł, po- 
u. laniem delegatów i geśći oraz odczyta
niem programu.

W pierwszym rzędzie krzeseł zasiedli: ks. 
Ojciec Superior Olejnik, ks. prób. Pakuła, 
Mróz i Bednorz, zarząd KTM z prez. p. Ka- 
z mierczakiem na czele, prez. Akcji Kat. p. 
Krystkowiak, op.ekun okr. KSMP dh. Wit
kowski, prez. honor, dh Ambroży oraz przed
stawiciel „Narodowca”.

Po odśpiewaniu „Hej do apelu", chór mło
dzieży wystąpił z pieśnią „O Stanisławie, pa
tron e Ty nasz", kompozycji ks. Krachuica 
(na 4 głosy) i „Kołysanką” Mozarta.

Po śpiewie scena zatętniła „tańcem zbój
nickim”, który wyprowadził p. Picz.

Dla miłośników muzyki sprawił ucztę a- 
kordeonista, p. Ostolski, który zdobył nagro
dy na konkursach w Liev n, Aulnoye i A- 
vłon. Wykonał on „Czardasza” Montiego i 
,,Perles de Cristal”.

Głównym punktem programu była pięk
na opera w 2 aktach „Zamek na Czorszty
nie" Krasińskiego, muzyka K. Kurpińskiego. 
Rzecz dzieje się za czasów króla Jana So
li esk ego. Poszczególne role odegrali dhny i 
druhowie: Dobrosław — Włodarczak, Wanda 
— Kiszka Teresa, Łucja — Kaczmarek He
lena, Bojomlr — Kupczyk Cz. 1 Nikita — Pa- 
palski (prez. KSMP m.)

Z uznaniem oglądaliśmy swobodę porusza
nia się amatorów, ich żywe gesty i m m kę, 
słuchaliśmy czystej i poprawnej wymowy, 
Jett to godne pochwały tym bardziej, że 
młodzież ciężko pracuje na chleb powszedni i 
zebranie razem amatorów na próby i ćwi
czeń a było bardzo utrudnione.

Reżyserował operę ks. Bednorz, dekorację 
wykonał p. Gruszka, a część muzyczną pp. 
Kasprzak (dyr.), Kroplewska (fort.), Krop- 
lewski (kontrabas) oraz skrzypce dh dh Mu- 
siał, 3 bracia Jakubowscy, Kasprzak i Ma- 
tycha.

W’ przerwach wystąpili solo bracia Jan
kowscy z symfonią Danda i wiązanką pols
kich utworów, a następnie dhna Konarska 
odśpiewała „Dla mojej matki” oraz „W lly" 
z operetki „Wesoła wdówka” Lehara,

Wielkim powodzeniem cieszyła się także 
bogato zaopatrzona loteria fantowa oraz 
strzelanie do tarczy.

Po akademii odbyła się zabawa taneczna, 
do której przygrywała orkiestra „G tana”.

Zaiste radość napełnia serce, gdy się wi
dzi naszą młodzież co dzień ciężko pracującą, 
jak gorliwie garnie się do pracy kulturalnej 
i społecznej w duchu katol ckim, dając tym 
wyraz naszym nadziejom, że jest przyszłoś
cią narodu.

Młodość życia jest rzeźbiarką, 
Bo wykuwa żywot caty.
Choć przebieya sama szparko,
Cios jej dłuta wiecznotrwały. ,

(Z. Krasiński). S.

Uwaga Rodacy ! BI
Administracja „Narodowca" o- 1 । 

trzymuje codziennie mnóstw1© li
stów, na których albo brak jest 
adresu piszącego, albo adres jest 
niekompletny lub też nieczytelny. 
W takich wypadkach oczywiście 
nic możemy załatwić sprawy, o 
którą chodzi piszącemu, a nawet 
nie możemy się do niego zwrócić, 
nie znając dokładnego adresu.

Wobec tego prosimy wszystkich 
tych Rodaków, którzy do nas zwra
cają się listownie, ażeby podpisu
jąc list, powlórzyli jeszcze raz do
kładnie swoje nazwisko i miejsco
wość swego zamieszkania literami 
drukowanymi. Tak samo na od
wrocie koperty należy powtórzyć 
swoje nazwisko i adres.

Abonenci ópaskowi mogą dołą
czyć do listu opaskę, na której wy
drukowany jest ich nazwisko i 
adres.

NARODOWIEC
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Książka bawi
Książka uczy
Karol Bunsch : DZIKOWY SKARB. — la świet

na powieść historyczna, wydana po raz pierwszy 
po wojnie, ukazała się już w czwartym wydaniu ! 
Akcja jej, wartka, skomplikowana i porywająca, 
rozgrywa się w Polsce — prawie przed tysiącem 
lat —- za panowania Mieszka I. — Bohaterem po
wieści jest młody olbrzym Dzik, który dokonuje 
zuchwałych rozbojów, bierze udział w licznych 
niebezpiecznych wyprawach, przeżywa niesamowi
te wprost przygody, poślubia piękną niewolnicę 
grecką i gromadzi nieprzebrane skarby. — Autor 
ukazuje wiele histerycznych postaci, roztaczając 
jednocześnie niezapomniany i frapujący obraz 
epoki. — Wielki talent Bunscha, czyni z DZI- 
KOWEGO SKARBU wspaniałą lekturę. — 2 to
my w trwałej oprawie. — Cena fr. 1.980.——

Wacław Solski: FOCIÓG ODCHODZI O PÓŁ
NOCY. — Powieść szpiegowsko - sensacyjna, któ
ra porywa wyobraźnię czytelnika już od pier
wszych stron. Akcja żywa i skomplikowana roz
grywa się w Polsce, a głównie w Warszawie, pod
czas ostatniej wojny. Czy pociąg odejdzie o pół
nocy ? Czy zamach się uda ? Czy Wiktor ocaleje 
i wróci do Heleny ? Oto tytuły główniejszych 
rozdziałów tej sensacyjnej, pełnej napięcia ksią
żki : LUDZIE SPADAJA Z NIEBA — PUNKT 
O JEDENASTEJ — MĘŻCZYZNA ODBIJA SIE 
W KOBIECIE JAK W LUSTRZE — TEN CZŁO
WIEK CHYBA NIE JEST SZPIEGIEM — SAD 
— BANKIET Z NIESPODZIANKAMI — PAN, 
KTÓRY SIE NOSI Z ZAMIAREM OŻENKU — 
DERKA PODZIURAWIONA KULAMI — SZYNY. 
ZWROTNICE i SZYBKIE DECYZJE — SZÓSTY 
WAGON. — Oprawa płócienna. — Cena fr. 675.

Eliza Orzeszkowa : NAD NIEMNEM. — Wiel
ka. romantyczna powieść, której niezwykle inte
resująca akcja rozgrywa się nad Niemnem, na 
tle pitknego polskiego krajobrazu. Wspaniałe opi
sy przyrody splatają się z dziejami wzruszającego 
romansu uroczej Justyny i dzielnego Jana. Liczne 
trudności i przesądy stały na droerze do ich szczę
ścia, ale potęga uczucia potrafiła zwalczyć wszy
stkie przeszkody. Jest to powieść o triumfie mi
łości, napisana pięknym językiem polskim i bę
dąca arcydziełem naszej literatury. — 3 tomy o- 
prawione razem. — Cena fr. S95.—

Jerzy Pomian : Z ZIEMI POLSKIEJ 1)0 
SZKOCKIEJ. — Dramatyczna i żywra akcja tej po
wieści toczy się podczas kampanii wrześniowej w 
Polsce i kończy się przybyciem żołnierzy polskich 
do Szkocji. Co za fantastyczna wędrówka ! ile 
przygód, niespodzianek i nieprzezwyciężonych — 
zdawałoby się — trudności ! Autor plastycznie 
rysuje sylwetki bohaterów — I wraz z nimi prze
żywamy zwodnicze nadzieje, zawody i wzruszenia, 
a jednocześnie dzielimy ich wiarę w ostateczne 
zwycięstwo. — Oprawa płócienna. — Cena fr. 675.

Aleksander Plskor : SIEDEM EKSCELENCJI 
I JEDNA DA.MA. — Pasjonujący i oryginalny ro
mans historyczny, który przede wszystkim uka
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych i intymnych buduarach. Osobi
ste przeżycia bohaterek i bohaterów, obok in
tryg politycznych, rozgrywających się na barw
nym tle Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnia
ną lekturę. — Książka o czasach, gdy historia 
świata decydowała się na polach bitew lub... w 
buduarach pięknych kobiet. — Książka ta została 
przełożona na języki obce i ukazała się również 
w przekładzie francuskim p.t.: „GABRIELLE — 
La BELLE AMOUREUSE". — 333 strony tekstu 
oraz 40 stron ilustracji. Drugie (nowe) estetyczne 
wydanie polskie. — Cena fr. 35Q.__

Józef Conrad : ZWYCIĘSTWO. — Miłość i nie
nawiść składają się na treść tej słynnej powieści, 
która przenosi nas w egzotyczny świat wysp po
łudniowych. W święcie tym rządzą mężezyżni, 
siła i pieniądze — i dopiero zjawienie się pięknej 
kobiety burzy len — zdawałoby się — ustalony 
porządek i prowadzi do najbardziej dramatycznych 
powikłań. — Jedna z najpiękniejszych powieści 
znakomitego autora. — Prawie 400 stron tekstu. 
— Cena fr. 295.—

Janusz Meissner (Porucznik Herbert) : —
,,L" JAK LCCY. — Wysoce interesująca powieść 
lotnicza, napisana przez znanego polskiego auto
ra. Lucy, piękna Angielka, córka lorda, opiekuje 
się polskim dywizjonem 1 zakochuje się w... dwóch 
polskich lotnikach. Kto z nich zwycięży w szla
chetnej rywalizacji ? • Powieść odznacza się nie
zmiernie żywą akcją- i tryska dowcipem. Przygor 
dy i wyjuąwy, polskich Jotnifców przeostaWiońe sj 
w kapitalny sposób — z wielkim napięciem dra
matycznym i sentymentem, a jednocześnie z iro- 

znią i niefrasobliwym dowcipem. To powieść o ży
ciu bohaterów, którzy wiedzą, jak walczyć z wro
giem i jak... zdobywać piękne kobiety. — Opra
wa płócienna. — Cena fr. 675.——

Oskar Wilde : OPOWIADANIA. — Oskar Wil
de — to wielki pisarz brytyjski o światowej sła
wie. „Lord Paradoks’’ — jak nazywali tego au
tora jego współcześni — zawćrgięcza swą sławę w 
dużej mierze swym znakomitym opowiadaniom. 
Iskrzą się one subtelną ironią, odznaczają się fi
nezją dowcipu, porywają oryginalnością tematów 
i pochłaniają głębokim ujęciem ludzkich konflik
tów. — Cena fr. 295__

H. Orexa : SPOŁECZNE DZIEJE POLSKI. — 
Znajomość historii społeczno - ustrojowej Polski 
zbliża nas bardziej do jej przeszłości, niż znajo
mość dziejów politycznych, gdyż sięga do same
go dna wydarzeń dziejowych o charakterze poli
tycznym, militarnym, czy kulturalnym, ukazuje ich 
genezę oraz przyczyny powodzeń i klęsk. DZIEJE 
SPOŁECZNE POLSKI, napisane w sposób intere
sujący i żywy, ukazują rozwój i kształtowanie 
się polskiego społeczeństwa od czasów najdawniej
szych aż do odzyskania niepodległości po 1-ej 
wojnie światowej. Książka ta przeznaczona jest 
dla wszystkich, którzy pragną pogłębić swoją 
znajomość historii Polski poznaniem dawnych 
form jej ustroju społecznego. — Ona fr. 290.—

Kornel Ujejski : WYBÓR POEZJI. — Zbiór 
najpiękniejszych utworów wielkiego poety polskie, 
go. Poezja Ujejskiego jest szczególnie droga nam 
wszystkim — weszła ona do skarbca naszej lite
ratury i wychowały się na niej przynajmniej trzy 
polskie pokolenia. Jakżeż przejmujący jest chorał 
Z DYMEM POŻARÓW — i z jakim wzruszeniem 
wspominamy MARATON. — Cały WYBÓR POEZJI 
Ujejskiego czytamy obecnie ze zrozumiałym sen
tymentem. — Cena fr. 280__

POZNAJ WIELKA BRYTANIE. — Komplet 
14 wysoce wartościowych i Interesujących książek, 
z których każda została napisana przez wybitne
go pisarza lub uczonego brytyjskiego, a następ
nie przetłumaczona na język polski. W skład kom
pletu wchodzą T. Burke : ANGLIA i ANGLI
CY; A. L. Rowse : DUCH DZIEJÓW ANGLII; 
L. Dudley Stamp : OBLICZE BRYTANII; C. Mar- 
riot: E«RYTYJSKIE RZEMIOSŁO ARTYSTYCZ
NE; E. Newton: MALARSTWO BRYTYJSKIE; 
W. Bridges-Ad am: TEATR BRYTYJSKI; B. Ifor 
Evans: O LITERATURZE ANGIELSKIEJ: M. 
Amos: WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI w WIEL
KIEJ BRYTANII; J. Moylan: POLICJA W WIEL
KIEJ BRYTANII; J. A. Westrup: BRYTYJSKA 
MUZYKA: E. Barker: UNIWERSYTETY BRYTYJ 
SKIE; J. Price : BRYTYJSKIE ZWIĄZKI ZA
WODOWE; E. Topham i J. A. Hough ; RUCH 
SPÓŁDZIELCZY W WIELKIEJ BRYTANII; 
W.A. Robson : USTRÓJ WIELKIEJ BRYTANII. 
— Ogółem 796 stron dużego formatu. Liczne ilu
stracje na kredowym papierze. — Cena komple
tu fr. 780.—

Wymienione książki należy zamawiać na załą
czonym kuponie lub listownie, przesyłając rów
nocześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. — Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów druko
wanymi literami. / l

UWAGA : Zamówione książki będą dostarczone 
w ciągu 12—15 dni od dnia otrzymania przez nas 
całkowitej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

DO : „NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.). 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
. . . DZIKOWY SKARB
. . . POCIĄG ODCHODZI O PÓŁNOCY
. . . Z ZIEMI POLSKIEJ DO SZKOCKIEJ
. . . SIEDEM EKSCELENCJI I JEDNA DAMA 
. . . ZWYCIĘSTWO
............. L” JAK LUCY
. . . OPOWIADANIA Wilde’a
. . . SPOŁECZNE DZIEJE POLSKI
. . . WYBÓR POEZJI Ujejskiego
. . . POZNAJ WIELKA BRYTANIĘ

Należność za wysłane książki w wysoko
ści Fr..................................................................... przekazuję
równocześnie na konto pocztowe LILLE C/c 16657 
Journal „NARODOWIEC’’, Lens (P.-de-C.).
Imię i nazwisko ..............................................   e «, •
(drukowanymi literami)
Dokładny adres e t e
(drukowanymi literami)
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Stanisława Kostki
Judyty

Wieści z Polski
Nowy general zakonu 00. Paulinów

Stary zakon Ojców Paulinów w 
Częstochowie, który wsławił się w 
przeszłości wielokrotnie, głównie je
dnak w okresie oblężenia Częstochowy 
przez Szwedów w XVII wieku, kiedy 
dzięki odwadze i poświęceniu ks. Kor
deckiego klasztor-zamek nie został 
zdobyty, odbył ostatnio kapitułę gene

ralną celem wyboru nowego generała 
zakonu.

Na miejsce ustępującego O. Piotra 
Markiewicza, któremu rządy przypa
dły w najcięższym okresie powojen
nym, wybrany został O. Alojzy Wrza- 
lik. Nowy generał zakonu liczący obec
nie 48 lat, będzie miał jednak do zwal

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr. 

„ „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100.—
1.600.—

840.—

Pocztowe konto czekowe >■ C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy, adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

Echa Dnia N
Dwie firmy tekstylne, jedna w Lyo

nie, druga w Paryżu, specjalizujące się 
w wyrobach najbardziej modnych sli
pów dla mężczyzn craz różnych części 
garderoby kobiecej zakończyły od dłuż 
szego czasu prowadzoną wojnę.

Konkurencyjne przedsiębiorstwa 
prowadziły rok rocznie kampanię pro- 
pagandoivą celem pozyskania w no
wych sezonach klientelę dla nowych 
modnych wyrobów.

Firma z Lyonu, „Neyron de Cham 
pollion” wypuściła na rynek slipy, któ
ro nosiły nazwę „slipy Adama i Ewy”.

Druga firma paryska, należąca do 
pani Hauvenagel oddała na rynek sli
py, bliźniaczo podobne do „slipów A- 
dama i Ewy”.

Skutek tego kroku był taki, że fir
ma w Lyonie złożyła skargę przeciw
ko pani Hauvenagel. Sprawa znalazła 
się w Sądzie Handlowym w Lyonie. W 
pierwszej instancji sąd orzekł, że sli
py „Adam i Ewa” nie rzucały się w 
oczy, jako coś nowego. Miały one ra
czej charakter pospolitej części garde
roby męskiej, czy kobiecej, znanej pu
bliczności francuskiej.

Niezadowolona z tego orzeczenia 
firma „Neyron de Champollion” wnio
sła apelację.

W czasie drugiej rozprawy Wyższy 
Sąd Handlowy potwierdził orzeczenie 
pierwszej instancji, oświadczając, że 
„slipy Adama i Ewy” nic były orginal- 
ne i nie zasługują na to, żeby były 
specjalnie chronione przez prawo.

Wojna o slipy zakończyła się. Naz
wa Adam i Ewa nie przyniosła widać 
wielkiego powodzenia wyrobom „Ney
ron de Champollion”, prawdopodobnie 
dlatego, ponieważ imiona Adama i 
Ewy są tak stare, jak wszelkie podania 
o pierwszych imionach rodzaju ludz
kiego.

Bałagan handlu
Warszawa. — W „Gaz. Handlowej” czy

tamy :•
„Odwiedzamy sklep „owocowo - warzyw

niczy” w Pobierowie. W sklepie, niestety 
nic się nie zmieniło. W skrzyniach leżą gni- 
jące ziemniaki. Pod ścianą trochę kapusty 
i pietruszki. Jeden z przodowników pracy 
za 3 male cebule płaci 1.50 zł. W jednej ze 
skrzynek widzimy zepsute wiśnie.

„— Tak towar otrzymuję — tłumaczy 
ekspedient.

Skąd ? Z PGR ?
„— A z jakiego tam PGR — wzrusza ra

mionami — sklep nadal zaopatruje Powia
towy Związek Gminnych Spółdzielni 
(PZGS) w Kamieniu Pomorskim.

uspołecznionego
„— No dobrze kolego, ale tu przecież nic 

u was nie ma. Jak wy możecie brać za 3 
cebulki 1.50 zł. ?

„— Fakturę przysyła PZGS — wyjaśnia 
rzeczowo ekspedient.

„— A owoce ?
„— Nie przysyłają.
„— A dlaczego te wiśnie są zepsute ?
„— Takie przysłali...
Spotykamy prezesa Gminnej Spółdzielni 

Litwińskiego.
„— No i cóż prezesie, gdzież jest ta umo

wa z PGR w sprawie dostawy jarzyn i owo
ców ?

„— Oj redaktorze, męczycie mnie, ja mam 
tyle na głowie, skup zboża, Sprawa torfu...”.

czenia niezwykłe trudności, które na
stręcza obecnie położenie. Mimo bo
wiem iż rok w rok setki tysięcy wier
nych dążą do Częstochowy celem po
modlenia się przed cudownym obrazem 
Najśw. Matki Bożej, znajdującym się 
zresztą w kościele zakonnym już od 
roku 1382, to czynniki komunistycz
ne robią wszelkie wysiłki aby Często
chowę uczynić powoli niedostępną dla 
ogółu i tym samym zerwać węzły du
chowe łączące naród z klasztorem. Za
kusy na istnienie zakonu 00. Paulinów 
i ich rolę jako stróżów cudownego o- 
brazu nie przebierały w środkach: jak 
wiadomo były nawet próby podpalenia 
klasztoru, a wielu z zakonników znaj
duje się w więzieniu. Stąd też wybór 
nowego generała zakonu ma znaczenie 
przekraczające ramy samego klasztoru 
a staje się wydarzeniem ważnym dla 
wszystkich wiernych, którym istnienie 
klasztoru leży na sercu.

(bar.)

Bankructwo akcji werbunkowej chłopów do pracy w przemyśle
W codziennych doniesieniach polskiej pra-1 ły tak" nikłe, że wielu agitatorów werbunko-

Przewidywania dotyczące gospodarki 
francuskiej pod koniec bież, roku

Paryż. — Francuski Instytut sta
tystyczny przeprowadził ankietę w 
sprawie przewidywań, jak się będzie 
przedstawiała sytuacja gospodarki 
francuskiej w końcu bieżącego roku.

Przewidywania kierowników różnych 
przedsiębiorstw można sprowadzić do 
następujących danych:

C^ny — Zniżka cen będzie się odby
wać w dalszym ciągu pomimo pewnego 
oporu niektórych sfer przemysło
wych.

Produkcja — Lekkie zmniejszenie 
się przemysłowej produkcji w porów
naniu z końcem roku 1951, lecz bez 
pogorszenia się w porównaniu z dru- 
kim kwartałem br. Może być nawet za
notowany lekki postęp w tym kierun
ku.

Spożycie — Zapotrzebowanie mniej

sze niż w końcu roku 1951 lecz da je się 
zauważyć tendencję zmiany na lepsze.

Zatrudnienie — Zmniejszenie zatru
dnienia, odnoszące się tak do ilości za
trudnionych jak i do czasu pracy.

Pesymistyczne przewidywania co do 
przemysłu skórzanego i niektórych ga
łęzi przemysłu włókienniczego zosta
ną nieco złagodzone w porównaniu z 
poprzednimi kwartałami br., natomiast 
gorsze są przewidywania odnośnie 
przemysłu papierniczego i chemiczne- 
nego.

W działach najbardziej dotkniętych 
na skutek braku popytu nastąpi praw
dopodobnie dalsze obniżenie cen.

Wywóz — Jeśli chodzi o wywóz, to 
przewidywania wykazują zniżkę o 
12 procent w porównaniu z rokiem 
1951.

Porządkowanie cmentarza wojskowego w Cernay (Hte Rhin)

Kierownik magazynu zniknął 
wraz z... 5 milionami fr.

PARYŻ. — 26-letni Pierre Buttez, który 
pracował od 4 lat w firmie „Sovrepo", w Zw. 
AsnieSres jako kierownik magazynów, był 
inyażany przez swoich kierowników za bar
dzo wartościowego pracownika. W piątek 81 
października szef sprzedaży, p. Leguillaut 
powierzył mu sumę kilkaset milionów fr., z 
poleceniem złożenia tych pieniędzy w banku. 
Tymczasem Buttez nie tylko, że nie złożył 
tej sumy do banku, ale kazał sobie wypłacić 

^Wszystkie pieniądze, jakie jego firma miała 
tam na koncie, to znaczy około 5 milionów 
fr. Następnego dnia Buttez nie zjawił się w 
h’urze. Od tego czasu ślad o nim zaginął.

sy krajowej wiele można znaleźć informacji 
na temat znacznego niedoboru w stanie za
trudnienia w przemyśle oraz nieudałej akcji 
werbunkowej chłopów do pracy w fabrykach, 
hutach, kopalniach, budownictwie przemy
słowym itp. Oto co na ten temat pisał „Głos 
Pracy” (Warszawa):

„W wielu gałęziach przemysłu ważnych 
dla naszej gospodarki narodowej odczuwamy 
znaczne niedobory w stanie zatrudnienia. — 
Jest to problem, z którego rozwiązaniem bo
ryka się niejeden zakład pracy i nie jeden re
sort ministerialny. W wyniku istniejących 
niedoborów często powstają trudności w re
alizacji planów produkcyjnych”.

O tym zapotrzebowaniu „Głos Pracy" pi
sał następująco :

„W świetle zgłoszonych potrzeb gospodar
ki narodowej na rok bieżący trzeba zapewnić 
na stałe lub na okres co najmniej półroczny 
dbpływ dla sezonowych przemysłów ze wsi 
do budownictwa, przemysłu i komunikacji — 
11)0.000 ludzi, co nie jest małym zadaniem i 
co właśnie między innymi podyktowało po
trzebę przejścia na zorganizowany odgórnie 
dopływ ludzi ze wsi do prac pozarolnych".

W związku z brakiem siły roboczej w 
przemyśle, rząd jeszcze w roku ubiegłym 
wydał zarządzenie, aby Rady Narodowe w o- 
parciu o centralny plan zatrudnienia, opra
cowały terenowe bilansy siły roboczej i za
jęły się dobrowolnym werbowaniem do pra
cy w przemyśle. W konsekwencji tego za
rządzenia w kilku województwach powołano 
na terenie gmin i gromad tak zw. „trójki" i 
„piątki” werbunkowe.

Cały ten aktyw łącznie z poszczególnymi 
ogniwami Związków Zawodowych, rozpoczął 
z wiosną rekrutację bezrolnych i małorol
nych chłopów. Agitatorzy werbunkowi stosu
jąc różnego rodzaju metody od przyjaciel
skich rozmów do nacisku i groźby, zwłaszcza 
w stosunku do bezrolnych chłopów — gwa
rantowali werbowanym chłopom 8-godzinny 
dzień pracy, bezpłatne zakwaterowanie w ba
rakach robotniczych, nazywanych przez ko
munistów „hotelami robotniczymi", dobre 

zarobki (w pierwszym okresie dla niewykwa
lifikowanych robotników 500 zł. wzwyż), 
oraz wyżywienie w stołówkach po cenach 
zniżonych.

Poza tym każdy z zwerbowanych po prze
pracowaniu roku otrzymać miał 12-dniowy 
płatny urlop, zaś chłopi, którzy posiadali 
ziemię, mieli być zwolnieni na 20-dniowy ur
lop w czasie żniw i intensywnych prac na 

'polu. Każdy z zwerbowanych otrzymywał 
bezpłatny bilet kolejowy ze swojej wsi do 
miejsca pracy.

Przy tego rodzaju zachętach, obietnicach i 
wszelkiego rodzaju naciskach zwerbowano 
pewną ilość chłopów. Wyniki jednak całej tej 
akcji, prowadzonej przez kilka miesięcy by-

wych postawiono w stan oskarżenia. Jedno
cześnie cała prasa wszczęła alarmy, zrzuca
jąc także odpowiedzialność za niewłaściwie 
przeprowadzoną akcję werbunkową na po
wiatowe i wojewódzkię Rady Narodowe., — 
Poza tynj rady zakładowe i administracje 
fabryk, hut, kopalń itp. obciążono odpowie
dzialnością za nieprzygotowanie warunków 
mieszkaniowych i wyżywienia dla nowoprzy
byłych ze wsi robotników. Okazało się bo
wiem, że podobnie, jak w roku ubiegłym, 
wielu chłopów zwolnionych na żniwa nie po
wróciło już z powrotem do pracy w przemy
ślę*.., ' >

„Głos Pracy" pisał na temat przebiegu i 
błędów tej akcji werbunkowej co następuje:

„Trzeba przyznać, że w podstawowych dla 
werbunku sprawach popełniono poważne błę
dy... Wysłani na teren wiejski werbownicy w 
pogoni za szybkim dopływem robotników 
postępowali w sposób nieodpowiedzialny... 
Obiecuje się czasem ludziom takie warunki, 
jakich zakład w żadnym wypadku nie może 
upewnić. Obiecuje się im zgoła inną pracę, 
niż ta, do której są potrzebni... Błędna w 
świetle konfrontacji z rzeczywistością infor
macja o warunkach pracy w zakładzie oraz 
brak należytej opieki nad robotnikiem, przy-

byłym ze wsi, odcina w sposób nieraz rady-
kainy dalszy dopływ ludzi do tego zakładu”.

Nic dziwnego, że w tych warunkach znacz
na część zwerbowanych fałszywymi obietni
cami ludzi prosi o zwolnienie. „Glos Pracy” 
z 1 września b.r. pisał o tym co następuje :

„Nie tylko nie można uzupełnić niedobo
rów nowymi pracownikami, ale codziennie 
prawie zgłaszają się ludzie z prośbą o zwol
nienie".

Powracający z pracy chłopi informują w 
swoich wsiach o warunkach życia i pracy w 
przemyśle, co niewątpliwie dodatkowo także 
wpływa hamująco na dalszy werbunek.

Zachodzi pytanie dlaczego małorolni 
chłopi pomimo ciężkich warunków ży
cia na wsi nie chcą iść do pracy w prze
myśle. Przed wojną — przejście z pra
cy na roli do pracy w przemyśle było 
powszechnie uważane za awans spo
łeczny — dziś zaś jest odwrotnie. Lu
dzie wolą klepać biedę na wsi niż pra
cować w fabrykach. Przyczyną tego 
stanu rzeczy jest ogromne pogorszenie 
się warunków pracy w przemyśle, ni
skie zarobki i wyzysk siły roboczej.

MILUZA. —- W obec
ności podprefekta oraz 
przedstawicieli M nister 
stwa b. kombatantów 
rozpoczęto na francu
skim cmentarzu wojsko
wym w Cernay prace 
porządkowe. Przepro
wadza się ekshumacje 
zwłok poległych w cza
sie ostatniej wojny, grze 
biąc je następnie z po
wrotem w nowych gro
bach.

Prace te prowadzone 
są w związku ze skan
dalicznym zapuszcze
niem tego cmentarza.

Nadto stwierdzono, że 
nie wszędzie nazwiska 
na grobach odpowiada
ją prawdzie. (ifoto: Record)

130 tysięcy nowych wypadków zachorowali
na raka każdego roku

Kościół w Wojniczu był niegdyś znaczny...
Stary, gotycki kościół pod wezwaniem św. 

Wawrzyńca w Wojniczu, który uległ w 1702 
roku poważnemu zniszczeniu, odbudowany 
zaś został 50 lat później, w dzisiejszej posta
ci nie przyciąga oka zewnętrzną sylwetką. 
Zwiedzający doznaje jednak olśnienia, kiedy 
wejdzie do wnętrza. Bogata, czysto stylowa, 
polichromia rokokowa, nasuwa nieodpartą 
sugestię, że mamy przed sobą refektarz 
klasztorny, będący tłem Ostatniej Wieczerzy, 
któregoś z późniejszych włoskich mistrzów.

Okazuje się, że data powstania kościoła 
nie jest'znaną. Pewną wskazówką w tym 
względzie może stanowić fakt, że pierwszy 
znany nam proboszcz wojnicki, Henryk, jest 
pasterzem parafii w 1325 r.

Rok 1460 to data szczególnie ważna dla 
kościoła św. Wawrzyńca. W , roku tym bo
wiem archidiakon krakowski Jan de Pniów, 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, a pro
boszcz wojnicki, funduje kapitułę kolegiac- 
ką. która w późniejszym okresie dochodzi do 
liczby 6 prałatów i 6 kanoników. W 1751 r. 
biskup krakowski Kazimierz Załuski zakłada 
w Wojniczu archidiakonat obejmujący swym 
zasięgiem cały pas podkarpacki od Bochni 
aż po żmigród. W 1754 r. ówczesny pro
boszcz wojnicki Jan Duwal (lub Duval) koń
czy odbudowę zniszczonego w 1702 r. ko

ścioła powierzając pomalowanie wnętrza 
krakowskiemu artyście Johannowi Neidóffer.

W roku 1773 kolegiata wojnicka zostaje 
zniesiona. Późniejsze lata to okres mniej 
świetny. Stare malowidła blakną, miejscami 
ulegają zniszczeniu.. Restauracja polichromii 
zlecona zosta’a krakowskiemu artyście Ma
karewiczowi, który zadania swoje wykonał 
z pietyzmem, odnawiając i uzupełniając 
miejsca zniszczone. Rezultat przeszedł wszel
kie oczekiwania i odkryto jeden z cenniej
szych okazów malarstwa rokokowego. Nie
stety polichromia gotyckiego prezbiterium 
uległa zupełnemu zniszczeniu.

Wyposażenie kościoła nie dorównuje, nie
stety tej pięknej oprawie. W ołtarzyku głów
nym wymienić należy krucyfiks ustawiony 
na tle rytej w srebrze Jerozolimy. Boczne po
stacie świętych są szablonowe zarówno w 
ruchu jak i w wyrazie. Z bocznych ołtarzy, 
lewy ozdob ony jest ciekawym obrazem 
Madonny z Dzieciątkiem z XVI wieku, 
prawy wielkim płótnem przedstawiającym 
patrona kościoła św. Wawrzyńca, ma
lowidłem wykonanym według najgorszych 
wzorów. Ołtarz w prawej nawie zdobi baro
kowy obraz św. Józefa z Dzieciątkiem. Oł
tarze boczne znajdują się w bardzo złym 
stanie i jako stylowo odpowiadające kościo
łowi mają być odnowione.

Paryż. — Rząd bada obecnie plan 
walki z chorobą raka. Min. zdrowia, p. 
Ribeyre zapowiedział bliskie złożenie 
projektu w tej sprawie. Sprawa ta ma 
olbrzymie znaczenie, zważywszy, że 
ilość zachorowań na raka zwiększa się 
we Francji stale. W bieżącym roku le
czono na raka 200 tys. osób, z czego 
70 tys. cierpiało na tę chorobę już w 
roku 1951. Oznacza to, iż w roku 1952 
zachorowało na raka 140 tys. osób.

Dla opracowania odpowiedniego pla
nu walki z tą chorobą, wzięte są pod 
uwagę prace dr. Denoix z instytutu w 
Villejuif, dr. Driessens z Lille oraz dr. 
Gautier. Cała ta „trójka” należy do 
Krajowej komisji walki z rakiem.

Jak wiadomo, w leczeniu tej choro
by najważniejszym jest wczesne jej 
rozpoznanie. W chwili obecnej bardzo 
rzadko kiedy. lekarzom udało się roz
poznać początki raka przełyku czy też 
mózgu/**'1............  .........v -■

Chory powinien być poddany stałej 
obserwacji, by natychmiast przeciw
działać, w razie ponownego wystąpie
nia raka. Nie można „wypuścić” cho
rego, zanim leczenie nie zostanie ukoń
czone całkowicie.

Rak „głęboki” wymaga współpracy 
kilku specjalistów. Sprawa ta nie mo
że więc być pozostawiona jednemu le
karzowi. Musi tutaj być współpraca

Kampania w a

■i Przygody Bafala Pigułki
Pan Pigułka weterynarz. 
Oto przed nim biedna psina. 
Raf jej łapkę opatruje, 
Czule szmatką obwiązuje.

Pan jelenia przyprowadził 
Aby temu Raf zaradził, 
Róg jelenia ułamany.
Rafał bierze się do „rany”: 
Maście, leki, opatrunek 
I skończony jest frasunek.

Po tygodniach cóż widzimy? 
Zamiast rogu pęd rośliny...

między chirurgami i roentgenologa- 
mi.

Istniejące obecnie ośrodki leczenia 
raka są niewystarczające, zarówno 
pod względem wyposażenia w aparaty 
lecznicze, jak i pod względem ilości. 
Tak więc chorzy muszą czekać kilka 
miesięcy, zanim zostaną przyjęci do 
tych ośrodków.

Główne zarysy planu
Plan walki z chorobą raka przewi

duje :
1) utworzenie nowych zakładów oraz 

odpowiednich przychodni, nawet w 
małych miejscowościach.

2) W ośrodkach tych leczonoby cię
żko chorych, prowadząc również odpo
wiednią kontrolę lekarską w danym 
rejonie.

3) Specjalny lekarz z ośrodka stał
by do dyspozycji lekarzy zwykłych w 
danym rejonie dla wspólnych konsul- 
tacyj itp.

4) Przeszkolenie specjalistów, któ- 
rzyby byli zatrudnieni-przez ośrodek. 
Specjaliści ci musieliby być stale za
znajamiani z najnowszymi odkryciami 
w dziedzinie walki z rakiem

5) Wyposażenie ośrodków we wszy
stkie urządzenia techniczne (aparaty 
promieniotwórcze, gruszki kobaltowe 
itp.).____________ y____________
1 k i z gruźlicą

V (Foto: Record)
W związku z rozpoczęciem się tegorocznej kampanii walki z gruźlicą, p. Guerin z Aka
demii Medycyny przedstawił prezydentowi Vincent Auriol wzór znaczka propagandowe
go. Dochód ze Sprzedaży tych znaczków przeznaczony jest na akcję walki z gruźlicą 
(budowa odpowiednich przychodni lekarskich itp.) — Zdjęcie z prawej strony przed

stawia rysunek tego znaczka.

ŁE DISPENSAłfłt

514) (Ciąg dalszy)
Wyjęła ze szkatułki mały pierścio

nek i bacznie mu się przyjrzała.
— Ty będziesz mym zbawcą. Ty mi 

dopomożesz w mej pracy! Śmierć, któ
rą nosisz ze sobą, jest straszna i sku
teczna. Ja nie mam innej drogi. Dzi
siaj w nocy godnie spełnisz swe zada
nie. Ukłujesz lekko Annę Marię i 
wszczepisz trochę jadu w jej krew. 
Pożegna ten świat i wyruszy w bez
graniczną, tajemniczą dal!

Mignon schowała pierścionek do 
skórzanej torebki. Następnie wycią
gnęła z podręcznej apteczki małą fla- 
szeczkę na której widniał tłusty na
pis: !

„Baczność chloroform!”
Schowała i to do torebki. Poza tym 

włożyła tam mały rewolwer, nabity. 
Gdy skończyła wszystkie przygotowa
nia, rzekła do siebie rozradowana:

— Jestem gotowa do dzieła. Zaraz 
nastanie noc, ma najbliższa i naj
szczersza przyjaciółka, która dopomo
że mi w pracy. Żegnaj się Anno Ma
rio z tym światem, bo twa ostatnia 
chwila następuje”.

ROZDZIAŁ 245
Dzieje burzliwej nocy

Starzy ludzie okolicy Sibenbuchen 
już dawno nie widzieli podobnej po
gody. Przed wieczorem nadciągnęły ze 

wszystkich stron chmury i otoczyły 
wokoło całą okolicę. O dziesiątej roz
poczęła się szalona burza, której towa
rzyszyły grzmoty ’ błyskawice. Deszcz 
lał jakby z cebra i zapędził wszystkich 
przechodniów do domów.

Grzmot huczał za grzmotem i napeł
niał trwogą całą okolicę.

Dopiero po północy burza się nieco 
uspokoiła i pozwoliła ludziom spokoj
nie zasnąć. Chmury jednak ciągle po
krywały niebo i rozlewały swe wody 
po polach i łąkach.

Około drugiej ukazała się postać 
ludzka obok tylnej bramy parku. By
ła pokryta czarną peleryną z której 
spływały krople deszczu.

Na głowie miała nieprzemakalny be
ret.

Obok domu postać się zatrzymała. 
Spojrzała w górę, gdzie była sypialnia 
Anny Marii.

Mignon zrzuciła z siebie pelerynę i 
przystąpiła niezwłocznie do pracy. 
Przyczepiła do pasa skórzaną torebkę, 
w której miała wszystkie potrzebne 
przyrządy, poczem poczęła wdrapy
wać się na drzewo.

Mignon zatrzymała się na jednej z 
gałęzi i sprawdziła, czy ma przy so
bie wszystkie potrzebne narzędzia. 
Uśmiechnęła się na myśl o przyszłym 
triumfie.

MIŁOŚĆ
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^
Dziś, albo nigdy!
Mignon rozpoczęła dalszy pochód w 

górę. Wspinała się po gałęziach, jak 
cyrkowy akrobata. Wreszcie stanęła na 
wysokości okna.

Było ono, jak zwykle otwarte.
Mignon nachyliła się i zajrzała do 

wnętrza pokoju.
Nie słychać i nie widać nikogo.
Tam, w< łóżku spoczywa Anna

maria.
Odetchnęła swobodnie.
Myślała, że w pokoju będą pielę

gniarki ale na szczęście niema nikogo.
Słudzy stoją na warcie z tamtej 

strony drzwi i nie spodziewają się wca
le, że w pokoju pani bawi niepożąda
ny, nocny gość.

Mignon uśmiechnęła się z zadowole
nia i weszła do wnętrza.

Mignon zajrzała do łóżka. Trzeba 
będzie odkryć twarz Anny Marii i u- 
kłuć ją niesamowitym pierścieniem. 
Jedno jedyne ukłucie i koniec życia 
Anny-Marii. — Zginie. Wówczas nie 
pomoże również Rolf Rolfs, nie pomo
gą wysiłki najwybitniejszych profeso- 
rów-lekarzy. Anna-Maria musi um
rzeć!

Mignon lekko odsunęła kołdrę.
Wtem...
Mignon krzyknęła przeraźliwie!
Z łóżka wyskoczyła postać mężczyz

ny i szybko schwyciła Mignon za ręce.
Napadnięta starała się wydostać re

wolwer z torebki i unieszkodliwić wro
ga, ale ten był silniejszy.

Rewolwer upadł na ziemię i padł 
strzał. Mignon próbowała się bronić, 
ale bezskutecznie.

— Mam cię wreszcie ty bestio!
Mignon poznała głos.
Rolf Rolfs!
Ten wiedział, że ma w swych ramio

nach ową marę, która niepokoiła An
nę Marię.

Po kilku chwilach szamotania się, 
szala zwycięstwa przechyliła się na 
stronę Rolf Rolfsa.

Drzwi się otwarły i ukazały się w 
nich ciekawe twarze służby. Padły dzie 
siątki pytań i wykrzykników.

Zapalono światło.
Między zebranymi, którzy przybyli 

do sypialni Anny Marii, na skutek wy
strzału, znalazł się ojciec Treuman. 
Zbliżył się do łóżka i zapytał zdziwio
ny:

— Co to znaczy? Pan jesteś tu w sy
pialni naszej księżniczki, panie Rolf 
Rolfs? A tamta — oho, ja ją dosko
nale znam. Jej twarz nasuwa mi bar
dzo wiele wspomnień.

— To wszak ta kobieta, która uda
wała księżniczkę! — zawołała z prze
rażeniem służąca.

Rolf Rolfs spojrzał triumfującym 
wzrokiem na zebranych. Mignor Faga- 
ret została pokonana.

— Tak — to jest ta niby księżnicz
ka — oświadczył groźny detektyw.

— Czyś ją wreszcie unieszkodliwił? 
— zapytał uradowany Tom Her-

wart, który również przybył do sypial
ni.

— Tak jest. Mara, która straszyła 
naszą panią,'została na zawsze unie
szkodliwiona. Już nigdy nie zdoła za
kłócić nam spokoju. Skończyło się pa
nowanie mary nocnej!

— A więc ona straszyła naszą pa
nią?

— Tak! Ona przynosiła jej listy i 
ona ją wpędziła wczoraj w objęcia 
śmierci.

— To nie prawda! — zagrzmiała 
donośnym głosem Mignon Fagaret.

— Czy masz pani zamiar kłamać tu 
przed nami. Pani przynosiłaś jej w no
cy listy od przodków i radziłaś jej 
samobójstwo. I właśnie wczoraj miał 
nastąpić koniec podstępnej pracy. Ale 
myśmy się w porę zorientowali. Pani 
jesteś tym duchem, który dziś rano 
stał za obrazem i przemawiał do Anny 
Marii. Ja odrazu skierowałem podej
rzenie w stronę pani. Pani znasz do
skonale ten zamek i potrafiłaś to 
wszystko wprowadzić w czyn. Zdema
skowałem patiią wreszcie, Mignon Fa
garet, tym razem nastąpi już epilog 
całej komedii. Policja postara się o to, 
byś pani była nieszkodliwa w ciągu 
wielu lat, gdyż konto przestępstw jest 
bardzo wielkie.

\ (Ciąg dalszy nastąpi)



IWiadomości miejscowe z różnych stron Dożynki a Polek w Houdain
Spośród wszystkich tradycji polskich, ob

chodzonych w różnych okolicznościach przez 
nas Polaków na obczyżn.e, do jednych z naj
piękniejszych należą, nlewątpllw e „Dożynki”.

Taki to obchód „Dożynek” został urządzo-

pań. Sopniewskiej, Migdal.* kiej, Szalowej, 
Jankowsk ej, Malechowej, Klemczakowej, O- 
niszczukowej, Flory, Przybylskiej, Zofii Pi
wosz, E. Rygus, J. Tomczak i I. Kub.ak.

Należy zaznaczyć, że podczas całej uroczy-

Niepokój w Trinite-*ur-Mer

Kuter rybacki „Kerne” zaginał z 8 rybakami
Lorient. — Wielki niepokój zapano

wał w małej mieścinie nadmorskiej 
Triniie-sur-Mer z powodu braku wia
domości o kufrze ,,Kerne", który w 
czwartek wypłynął na połów ryb i od 
tej chwili nie daje żadnych wiadomo
ści.

Niepokój ten zaistniał po odkryciu 
u wybrzeży wyspy Houat, zwłok me

chanika statku p. Grouhela. Mechanik 
mieszkał w Triniie-sur-Mer i był ojcem 
dwojga dzieci.

Załoga kutra obejmowała 8 osób, 
przeważnie ojców rodzin. Na zlecenie 
zarządu portu i wskazówek otrzyma
nych, dwa statki z Lorient wybrały się 

■ na przeszukanie przestrzeni wodnej, w 
której kuter łowił ryby.

BAŁ Jesienny
organizowany przez Zarząd Główny Związ

ku Kupców i Rzemieślników Polskich we 
Francji odbędzie się w sobotę 16-go bm. w 
dużej i pięknej sali kopalnianej przy Route 
de Bćthune w LENS (naprzeciw Polsk ej 
Centrali H&nd'owej),

Wszystkich Szan. Członków, Przyjaciół i 
Sympatyków zaprasza Zarząd.

Uwaga Rodacy w Calonne-Ricouarl
K.S.M.P. ż. 1 m. obchodzi święto Stanisława 

Kostki 16 listopada na które zaprasza wszystkich 
rodaków i rodaczki.

Program obchodu będzie następujący:
Rano o godz. 11.30: Msza św. w kościele św. 

Pawła na 6-ce (prosimy o wysłanie sztandarów). 
Po południu otwarcie kasy o godz. 3-ej. Otwarcie 
akademii o godz. 3.30. Występ K.S.M.P. ż i m. 
re śpiewem; występ Krucjaty z wierszami i z in
scenizacja na cześć Chrystusa Króla. Występ K.S. 
M.P. z 3 aktowa sztuką p.t. ,,Bohaterka Chrześci-

Wieczorem zabawa taneczna z niespodziankami.

Rzeźnik z Castels popełni! samobójstwo
BORDEAUX. — W poprzedn m tygodniu 

don eśliśmy o znalezieniu w Castets przy 
moście nad rzeką Gironde, zwłok rzeźnika 
Jana Bernarda. Początkowo sądzono, że za
chodzi wypadek zabójstwa, po bliższym jed
nak zbadaniu sprawy i listach rzeźnika do
wiedziano »;ę, że popełnił samobójstwo.

Bernard cierp ał na silny rozstrój nerwo
wy 1 stan ten pogarszał się z dnia na dzień. 
Był też w trudnościach finansowych.

Straszny czyn maiki, 

która straciła zmysły...

...Kobieta młotkiem chciala rozbić głowę 
córce, po czym targnęła się na swe życie

ĄNGERS. — Straszny dramat rozegrał się 
w gminie Villeveque pod Angers. Pani Mał- 
grrzata Hostert, lat 44, żona dyrektora mle
czarni w Tours, matka trojga dziec', cier
piała od dłuższego czasu na silny * rozstrój 
nerwowy. Stan jej pogorszył się w7 ubiegłym 
tygodniu do tego stopnia, że tracić zaczęła 
zmysły.

W tym zamroczeniu umysłowym chciała 
zabić córkę swą. Uderzywszy ją młotkiem 
w głowę, pokłuła potem nożem. Sąsicdzi wy
darł' dziecko matce z rąk I pospiesznie prze
wieźli je do najbliższego lekarza potem do 
szpitala.

Hostertowa, pozostawiona sama w ogro
dzie, targnęła się potem na swe życie, prze
cinając sobie żyły u rąk 1 skacząc do stud
ni. Sąsiedzi ją uratowali.

O ile stan dziecka jest groźny ,matki za
dowalający. Niewiasta jednak jest bez zmy
słów7.

Dwaj uczniowie szkolni napadli na księgarza
PARYŻ. ( — Do księgarza pod nr.18 przy 

ulicy Menilmontant przyszli dwaj młodzień
cy, przyjaciele szkolni, Jan C... i Roger V..„ 
jeden liczący lat 14, drugi 16-cie.

Młodzieńcy poprosili o książkę powieścio
wą „Autant en emporte le vent...” Usłyszaw
szy cenę jaką księgarz zażądał, zrezygnowa
li z kupna i wyszli. Po chwili jednak jeden 
z nich wrócił by zapytać kś'ęgarza, czy ne 
miałby numeru okazowego. Za chwile wszedł 
i drugi....

Gdy księgarz szuka! takiej książki, Roger 
V... uderzył go w głowę śrubociągiem... Mło- 
dz'eńcy przelękli się jednak swego czynu, 
wyb egli z księgarni. Po krótkim pościgu zo
stali jednak ujęci 1 przekazani policji.

Jan C... przesbuchany przez kom sarza po
licji podał, że przez napad ten zamierzali 
zdobyć pieniądze na podróż... w świat.

Sprawa obu wyrostków została przekaza
na władzom sądowym.

IIU/APA rUHD7V I l,r- H- ŁYZlzeSKI — 46. Rue UflRUA UnUrtŁI ! Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
i świąt. 'Chorych na serce tylko na .,rendez-vous”.

Porzuci! studia dla włamań i kradzieży!...
PARYŻ. — Policjant Tardive) z VI obwo

du paryskiego, wracając po skończonej służ
bie do domu, dostrzegł przy stacji metra 
Saint Michel, dwóch podejrzanych mod/.ień- 
ców, którzy n'eśli paczki. Policjant zatrzy
mał obu i przeprowadził do komiesariatu, w 
którym aresztowani zostali poddani bada
niom i przesłuchani. Zdobycz była nadzwy
czajna.

Aresztowani, Jakub Medar i Ayuod'zi Lack- 
dar, byli osobnikami poszukiwanymi przez 
sąd* za liczne włamania i kradzieże popełnio
ne w hotelach stolicy.

Jakub Mexiar jest byłem studentem Aka
demii Sztuk Pięknych. Porzuciwszy studia i 
rodziców zamieszkałych w Algerze, przyje
chał do Paryża, gdzie poznawszy Lackdara 
zw:ązał się z nim i zeszedł na złą drogę.

Zmęczeni i przepracowani
nie czekajcie aż do zupełnego wyczerpan a. 
Zażywajcie w regularnych okresach małą 
szklankę wzmacniającego i ułatwiającego 
trawienie, środka

. Foto: Jobi, Bruay-en-Artois
Grupa Polek z Houdain, która występowała w Dożynkach.

W środku zasłużona działaczka Tow. Polek, pani Kunkiewiczowa.

Firma Q U E V A Ł et Cie 
Wytwórnia konfekcji 

Koszule — Piżamy —- Kalesony 
Skład w LILLE: 6, rue du Vieux Faubourg

Odpowiedzi Redakcji

Przestańcie wreszcie cierpieć 
na bóle w krzyżu!

Móc się zginać i wyprostować bez bólu, 
to marzenie chorych na reumatyzm, które 
może rię spełń ć jeśli zażywać oni będą 
proszki GANDOL, pod wpływem których 
bóle szybko znikną. Gandol spowoduje na
stępnie giętkość mięóni i stawów, a ulęa bę
dzie szybka i tiwała. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach w cenie 150 fr. za pu- 
d?leczko (20 proszków). — (V. 846 P. 2665) 
, (21 st. Eb)

PEPTO-FEK 
Doktora JAILLET

Do nabycia we wszystkich aptekach.
(Visa 1758 P 27.341)

Polki

P. Stanisław RUTKOWSKI. — Adre
sy banków, które Pana interesują znaj
dzie Pan w książce adresowej zwanej 
,,Bottin". Książkę tę znajdzie Pan w 
każdym większym mieście na poczcie 
względnie w większej kawiarni.

----------- ... ----------------r. ।

Nieprzyjaciel Kobiet
Jest nim obstrukcja, która zmienia 

cerę, wywołuje zmarszczki na twarzy 
i podkrążą oczy. Walczcie przeciw te
mu nieprzyjacielowi Waszego zdrowia 
i piękności przez zażywanie co wie
czór przed spaniem, filiżanki wybor
nej herbaty „The des Families" skła
dającej się z 18 ziół. W krótkim cza
sie kiszki działać będą lepiej, wróci 
Wam zdrowie, piękność i dobry hu
mor. Bardzo dobrze jest wypić po 
obiedzie filiżankę herbaty „The des 
Families", dobrze osłodzonej. Herbata 
„The des Families" (środek leczniczy), 
jest w sprzedaży w każdej aptece. 
(V. 494 P. 22.735) (39 st. B)

s IP OBIE

W sprawie zagadkowego zabójstwa 

kelnerki w Nancy

Jan Cuny został aresztowany 
i osadzony w więzieniu za zabójstwo

NANCY. — Jan Cuny z Raen 1’Etape 
przyjaciel Magdaleny Lefranęois, o której 
rękę się ubiegał, zatrzymany przez policję w 
oprawie zagadkowego zgonu kob ety, został 
przesłuchany.

Przesłuchanie trwało kilka godzin. Cuny 
do zbrodni nie przyznał s'ę, twierdząc, że gdy 
opuszczał «ej mieszkanie, kobieta ubierała się 
by pójść na pogrzeb znajomej.

Tjm zasem policja wykryła w jego miesz
aniu identyczny kawałek sznura, którym 

kobieta została ud iszona. U Cunyego znale- 
z’ono prócz tego bilet loterii, na który Mag
dalena Lefranęois wygrała 8.000 franków. Na 
ubraniu Cunyego znaleziono poza tym ślady 
krwi.

Mimo tych danych a przemawiających o 
jego winie, Cuny twierdzi, że jest ofiarą zbie
gu ckol czności i nie ma nic wspólnego ze 
zbrodni?:.

Policja przekazała Jana Cunyego władzom 
sądowym, które osadzl'.y go w więzieniu pod 
zarzutem zbrodni.

Do wszystkich członkiń Tow. Polek 
im. Królowej Jadwigi 

w Montigny-en-Ostrevent
Zawiadamiam członkinie, iż zebrariie naszego Ko

ła odbędzie się w czwartek dnia 13-go listopada br. 
po poi. o goG'z. 4.30 w świetlicy.

Na porządku dziennym sprawa wieczorku, 
gwiazdki it<Ł, co wymaga -obecności wszystkich 
członkiń. Nikomu w tych sprawach nikt po do
mach nie będzie dawał żadnego wyjaśnienia.

Uwaga! Ponieważ jest to ostatnie zebranie przed 
rocznym walnym, przeto każda członkini zo
bowiązana zapłacić składkę miesięczną do końci 
roku. Pel. Musielakuwa, prezeska.

LENS. — Tow. Polek im. Heleny Paclerowskiej 
odbędzie kwartalne zebranie w śroerę, 12 listopa
da, o godz. 15.30 u p. Żołnierkiewicza. Eurdzo 
ważne sprawy O liczny udział członkiń uprasza

Zarząd.
MERICOURT s. LENS. — Zarząd Tow. Polek 

im. Królowej Jadwigi podaje do wiadomości, iż 
16 listopada urządza wieczorek w sali p. Jainro- 
wej. Zapisy przyjmują członkinie zarządu do 1 
listopada. Zarząd.

ny w dniu 26-go października br. przez Tow. 
Polek im. „Król. Jadwigi” w Houdain.

Obszerna sala p. Pawłowskiego z trudem 
pom eściła zebranych rodaków z Houdain / 
okolicy, starszych i młodych, którzy zgroma
dzili się w tym dniu, by każdy po „swojemu” 
śledzić 1 rozważać nad „Dożynkami”. Nieje
den ze starszych napewno z rozrzewnieniem 
przypomniał sobie mCode lata, kiedy tak 
samo śpiewał na „Pańskim Dworze”.

Młodzi zaś ciekawie przyglądali się daw
nemu polskiemu obyczajowi. Niecierpliw e o- 
czekiwano „żniwiarek”, które też niebawem 
wstąpiły na salę z przodownicą na czele po-

stcści przygrywał znakomity klub mandoli- 
nlstów „Sonora”.

Na zakończenie uroczystoeści, która c‘e- 
szyła się ogólnym uznaniem, zaśpiewano „Bo
że coś Polskę”, po czym ku wielkiej radości 
starszych odbyła się krótka zabawa przy mu
zyce na „dudach”. Z.

* **
Podziękowanie. — Zarząd Koła Polek im. Kró

lowej Jadwigi z Houdain składa tą drogą serdecz
ne poerziękowanie wszystkim rodakom za liczne 
przybycie — Klubowi Mandolinistów „Sonora" za 
bezinteresowne przygrywanie — „Państwu" za 
złożone dary — wszystkim „Bóg zapiać".

Zarząd

Komunikaty K. T. M.
NOEUX-lee-MINES. — Komitet Tow. Miejsco

wych w Noeux-les-Mines uprasza wszystkie towa- 
rzyslwa należące do Komitetu o gremialny udział 
w „Obchodzie Listopadowym” dnia 11 listopada br. 
urządzanym przez, merostwo i kompanię Noeux. 
Msz.a św. o godz.. 10-ej w kościele św. Barbary. 
Po Mszy św. uformowanie pochodu.
' I prasza się towarzystwa o prsybycle ze stzanda- 
rami. O liczny udział prosi ZARZĄD

przeó'zaną skoczną melodią ludową odegraną 
na „dudach”. O zadowoleniu jaką sprawiły 
widzom, świadczyła burza oklasków, jaką 
ich przywitano.

Podczas gdy przewodnicząca koła p. Z. 
Kunkiewiczowa otworzyła uroczystoeść, wi
tając gości 1 publiczność, „żniwiareczki” przy 
gotowy wały się do występu na scenie. Bar
dzo efektownie wyglądał obraz przedstawia
jący barwny strój „żniwiarek” niosących 10 
prześlicznych wieńców spow tych w kwiaty i 
wstążki. Kolejno śpiewały trafnie ułożone 
zwrotki dla „państwa” przedstawiających 
dziedzica — p. Wincenty Wiatr, dziedziczkę 
p. Helena Gierka, hrabiego p. Bernard Ko
zai a hrabinę p. Marta Szczepaniak, wielmo
żnego p. Roman Salamon, a wielmożną p. 
Szambelowa, gospodarza, państwa Pawłow
skich, księdza proboszcza, który w tym cza
sie przybył, prez. K.T.M. p. J. Kunkiewicza 
(syn), prezeski Koła p. Kunkiewiczowej, 
włodarza p. Maciejewskiego, ekonoma p. M. 
Migdalskiego.

Dla uzupełnienia programu odegrane zo
stały inscenizacje jak „Zielony dzban”, „Pi- 
janica” oraz śląski skecz pełen werwy i hu
moru „Maryś ożeniła się”. Były też występy 
z piosenkami ludowymi - weselnymi itd.

Całość programu tworzyły wyjątkowo star 
sze i młode członkinie Koła Polek w osobach

cxolgdcm 25
M 1927 1952

yNieck zpjj<i •JJubilacilP
y W DNIU Q
<3 SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH O

11 listopada 1952 r.
składamy naszym kochanym Jubilatom <

9 Stefanowi SILIŃSKIEMU 5
oraz Jego czigodnej Małżonce )O

Q Helenie z domu Turkowskiej
o. JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA

) zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego.

Rodzice: Marcin Turkowski z żoną;
f Córka Teresa i synek Rajmund Si- (■ 

lińscy; Szwagier Stanislaw Turków-
/ j ski z żoną i córeczką Janinką; Brat 

Franciszek Siliński z żoną Jasią i 
dziećmi Walerem, Rajmundem i Fra-

Q nusiem; Szwagier Feliks Szymański z (^j 
r \ żoną Anielą i synkiem Janusiem;
y Szwagier Edziu Turkowski i Matka
j x Agnieszka Bilińska. z~\

30-lecie Tow. św. Barbary w Carvin szyb 4-ty

Repr. Niemiec pokonała Szwajcarię 5:1
Kólonia polską w Carvin szyb 4. obchodziła 

w ubiegłą niedz.elę 9 listopada, 30. rocznicę 
istnienia Tc w. św. Barbary.

Przed południem odbyła s ę o godz. 10,30
AUGSBURG. — Spotkanie zostało roze

grane na stadionie augsburskim w obecno
ści 65 000 widzów. Było ono 30-tym spot
kaniem między oboma państwami. Kierował 
nim Włoch Orlandlni.

Drużyna niemiecka, która za wszelką cenę 
chciaCa się zrehabilitować za porażkę w me- 
-------------------------------- k

czu z Francją, z pierwszym gwizdkiem sę
dziego narzuciła tak ostre tempo, że goście 
zostali n'm zaskoczeni i po pewnym czasie 
opadli ze sił.

W drużynie szwajcarskiej najlepszym gra
czem był Egg'mann, w niemieckiej wyróżni
li się Fritz Walter i Morlok.

NADESŁANE

Tabele mistrzostw piłkarskich I i II Ligi zawodowej po niedzieli 9 listopada

Kolarstwo

I Liga 
gier pkt. st. br.

H Liga 
gier pkt. st. br.

Lille 12 19 33—12 Monaco 12 19 39— 9
Reims 12 18 38—10 Troyes 12 19 22— 9
Marseille 12 14 27—22 Besanęon 12 18 28—11
Nimes 12 14 18—17 Toulouse 12 18 27—12
Sćte 12 14 19—19 Strasbourg 11 , 16 32—12
Rennes 12 14 17—18 Cannes 12 15 24—19
Stade 12 13 23—14 Lyon 12 15 18—15
Le Havre 12 13 22—19 Nantes 12 12 25—25
Bordeaux 12 13 18—20 Angers 12 12 14—18
Metz 12 12 16—14 Perpignan 12 11 21—19
Nice 12 12 18—18 Grenoble 12 11 17—21
Sochaux 12 12 15—21 Rouen 12 10 16—19
Lens 12 11 17—23 Toulon 12 10 19—26
Montpellier 12 10 19—22 Va'enciennes 11 8 14—20
C.O.R.T. 12 9 14—17 C.A. Paris 12 7 ‘ 15—31
Racing 12 8 14—30 Bćziers 12 5 13—29
Nancy 12 5 16—27 Red Star 12 5 12—37
St-Etienne 12 5 12—33 Alćs 12 3 8—32

O Puchar Flandrii
Garvin — Billy 1—1
Halluin — Bousbecque 4—1
Linselles — Wattrelos Ę.C. 3—0
Sart Idćal — Capreau 3—0
S. Roubaix — Lys 1—0
MeTville — Fleurbaix 4—1
Wanbrechies — O.S. Fives 5—2
Erquingrem — Marquillies 2—0
O. Marcq — Ch. Hazebrouck 4—1
Bailleui — Sport-Loos 2—3

O Puchar Artois
C.O. Bruay — Unia Bruay 3—1
Harnes — C. Artois , 11—0
Noyelles-Godault — C.K. Harnes 7—3 
Isbergues — La Beuvridre 1—0
Vendin — Haisnes 2—10

O Puchar Francji na Północy
Hćnin — Waziers 0—2
Boulogne — Auberchicourt 3—2
U.S. Denain — Calonne 1—0
Amiens A.C. — Maubeuge 2—3
Arras — Mers 2—0
Dunkerque — Raismes 0—1
Cambrai — Bśthune 2—2
U.S. Tourcoing — Bully 1—1
Wingles — S.C. Abbeville , 1—2 
Deforest — U.M.R.O. , 2—1

Noeux — Saint-Ouen 8—1
Lourches — Barlin 1—1
L ćvin — Denain A 2—1
Drocourt — Viesly 3—0
Desvres S.C. — Hazebrouck 1—1

Anglik Harris ustanowił nowy rekord świata 
w jeździć na 1 km

PARYŻ. — W paryskim „Velodrome d’Hi- 
ver”, Anglik Harris 1 Francuz Bellenger 
przypuścili atak na rekord świata w jeździe 
na 1 km. Próba powiodła się. Harris osią
gnąwszy czas U” 2/5 ustalił nim nowy re
kord świata. Poprzedni należał do Belga 
Scherensa i był ustanowiony w roku 1933.

O „Wielką Nagrodę

Morza śródziemnego"

Coppi również najlepszy w wyścigu na czas
BARI. — Drugi etap dziesięcioetapowego 

wyścigu o „Wielką Nagrodę Morza Śródziem
nego” prowadził z Fcggia do Bari. Jazda 
odbywała się na czas. Zwyciężył tak jak w 
pierwszym etapie, Włoch Fausto COPPI.

W klasyfijacji ogólnej układ po dwóch eta
pach jest następujący:

1. Fausto COPPI, 2. Minardi, 3. Magni, 
4. Astrua, 5. Fornara, 6. Gismondi, 7. Car- 
rea, 8. Bobet (Fr.), 9. Albani, 10. Drel, 
11. Scudellaro, itd.

CATCH

TENNIS

Doskonała gra Skoneckiego
PARYŻ. — W rozgrywkach zorganizowa

nych o Puchar Canet uczestniczył między in
nymi zawodnikami, także Polak SKONECKI. 
Spotkania jakie rozegrał wykazały, że zna- 
duje się w formie. Skonecki, doszedł do fi
nału w grach pojedyńczych i podwójnej pa
nów oraz mieszanej.

W grze pojedyńczej uległ Amerykanino
wi Patty’emu po 4 setach, które zakończyły 
się wynikami: 6—3, 9—11, 9—7 i 6—4.

W grze podwójnej panów para Skoneckl- 
Patty pokonała parę Hailet-Pellizza, w grze 
mieszanej para Skonecki-Kermina pokonała 
parę Dubois-Lesueur.

Sukces zawodników polskich w Roubaix
ROUBAIX. — W sali „Le Betterave” od

były się zawody zapaśnicze i w catch. Wy
stępowali w nich również Polacy: Grudziń
ski z Roubaix w zapasach. Suski i Drzymała 
(obaj z Roubaix) w catchu.

Polacy rozstrzygnęli dwie walki na swą 
korzyść, w jednej osiągnęli remis. GRU
DZIŃSKI pokonał w zapasach Carpentiera z 
Lille, SUSKI w catchu zremisował z Cardo- 
nło (Fives), a DRZYrMALA pokona! Pary- 
żanlna Gallarda.

Ostatnia walka była „clou” wieczoru. 
Była to walka rewanżowa, która całkowicie 
powiodła się Drzymale. Polak pokonak prze
ciwnika swego po 26 minutach meczu prze
widzianego na 40 minut.

Z posiedzenia zarzędu Okręgu C.Z.P. Lens
W niea'zielę, dnia 26-go października br. odbyło 

się w Lens zebranie członków 1 go i 2-go za
rządu C.Z.P. Okręgu Lens.

Po zapoznaniu się z działalnością Okręgu od 
czasu walnego Zjazdu Okręgu stwierdzono, że 
Okręg w tym czasie brał udział we wszystkich 
uroczystościach niepodległościowych, jak: 3-go 
Maja, w uroczystościach pod La Targette i Lo- 
rette, w święcie żołnierza Polskiego pod Lukiem 
triumfalnym w Paryżu, w miejscowych uroczysto
ściach polskich i francuskich, oraz uroczysto
ściach, pogrzebowych zmarłych w tym czasie człon
ków.

Akcja Zbiórki na Oświatę w roku 1952 zorga
nizowana przez Zarząd Główny C.Z.P., przyniosła 
w Okręgu 56.765 fr. i jest ukończona. Zarząd Okr. 
czuwał nad rozwojem akcji Niezależnego Szkol
nictwa Polskiego, co w dużej mierze zostało zre
alizowane.

W akcji działania na przyszłość, zarząd okr. 
ze swej strony poleca zarządom K.T.M.:

a) Urzącrzanie obchodów listopadowych, względ
nie możliwego popierania przy organizowaniu ta
kowych pnzez organizacje niepodległościowe 1 
brania możliwie licznego udziału Polonii w uro
czystościach 11 go listopada, urządzanych przez 
gminy francuskie.

b) Urządzanie tradycyjnych obchodów gwiazd
kowych z masowym udziałem młodzieży, z udzia
łem i współpraca niezależnego nauczycielstwa.

c) Zarząd Okręgu solidaryzuje się z akcją zbiór
ki na budowę pomnika poległych w wojnie 1914- 
18 bohaterów w Auberive, organizowanej przez 
Zw. Rez. i byłych Wojskowych i apeluje do pa
triotycznych serc Polaków o składanie na ten cel 
dobrowolnych ofiar pieniężnych, z prośbą o prze
kazywanie takowych na adres skarbnika Zarządu 
Głównego Zw, Rez. 1 b. Wojskowych — Stanisław 
Felisiak, 'Citć Casimir Nr 11 k Auby (Ńord). Za
rząd Okręgu ofiarowuje na ten cel 1.000 fr.

d) Zarząd Okręgu C.Z.P. Lens uważa, że w od
bywającej sie w dniu 11-go listopada br. w Mon- 
tigny-en-Ostrevent uroczystości odsłonięcia pomni, 
ka ku uczczeniu pamięci zamordowanego przez 
gestapo jednego z dowódców P.O.W.N. śp. TY
GRYSA (porucznika Ważnego), wszyscy Polacy 
piepoaiegłościowcy, winni się skupić w oddaniu 
hołdu Jego pamięci.

e) Wobec zbliżającego się okresu odbywania 
walnych zebrań, zarząd okr. zwraca się do za
rządów K.T.M. o odbycia walnych zebrań komi
tetów, możliwie do końca stycznia 1953 roku,

f) Na skutek interwencji władz francuskich, 
zwracamy się ostatecznie do tych K.T.M., które 
na nasz poprzedni apel nie nadesłały dotychczas 
składu swych zarządów z wymaganymi do tego 
danymi, a które ich niby legalną działalność o- 
pierają na statucie Centralnego Związku Polaków, 
że o ile do dnia 30-go listopada br. (jako osta
tecznego terminu) nie nadeślą tych danych na 
adres sekretarza Okręgu: St. Ostojak, 25. Rue du 
Stade, Lens (P-de-C), że naraża się na ponoszeftle 
konsekwencji prawnych, związanych z francuskim 
ustawodawstwem o stowarzyszeniach cudzoziem
ców.

g) O potrzebne materiały na wszystkie uro
czystości, szczególnie gwiazdkowe, zwłaszcza dla 
dzieci, prosimy zwracać się do sekretariatu Za
rządu Głównego Centralnego Związku Polaków 
na adres: 103, Rue Thiers a LENS (P ćre-C).

h) Ostrzeżenie! Ostrzegamy przed łatwowiernym 
dawaniem posłuchu maskowanych agitatorów ko
munistycznych pod pokrywką humanitarnej współ
pracy. jak: organizowaniu doraźnej zbiórki na 
„pomoc zimową" dla starców, wdów czy "sierot, 
wspólnych obchodów gwiazdkowych dla dziatwy 
(zwłaszcza tam gdzie istnieje nauczycielstwo re
żimowe) powoływanie „komitetów" jednościowych 
w koloniach, pod pokrywką „komitetów szybo
wych" czy P.C.K. Wszystko to bowiem jest pod
stępną robotę elementów wywrotowych.

Inicjatywę organizowania „pomocy zimowej" 
dla starców, innych ideowych, tradycyjnych czy 
humanitarnych imprez i uroczystości należy prze
prowadzić przez znane, polskie, legalne K.T.M. w 
oparciu na współpracy prawdziwie polskiej, niepo
dległościowej i polsko-francuskiej, dla ogólnego 
dobra umęczonej dziś, a drogiej nam wszystkim 
Ojczyzny i przybranej ojczyzny, Francji.

Za zarząd Okręgu:
T. Krawczyński — prezes; S. Ostojak — sekr.

uroczysta Msza św. odprawiona przez ks. 
prób. Wrońskiego za zmarłych członków o- 
raz zamordowanych patronów Towarzystwa 
ks. prób. Chodurę I ks. Handzla. Pcdniosłe 
kazanie okolicznościowe wygłos.ł również 
ks. prób. Wroński. W czasie Mszy św. asy
stowało 6 sztandarów towarzystw miejsco
wych oraz sztandar Tow. św. Barbary z O- 
ign es - Ostricourt, a liczni członkowie przy
stąpili do wspólnej komunii świętej.

Uroczystość popołudniowa odbyła się w 
salj kopalnianej na Citó Plantigeons. Publicz
ność miejseow’a n e dopisała jednak tak licz
nie, jakby s‘.ę tego przy tak ważnej uroczys
tości, jaką jest 30-lecie zasłużonego Towarzy 
stwa, należało spodziewać.

Otwarcia dokonał o godz. 18,30 oddany 
pracy społecznej prezes Towarzystwa p. Pie
trzak, oraz powitał przybyłych przedstawi
cieli i gości.

Wśród gości byli obecni: p. Szambelańczyk, 
prezes P.Z.K.; p. Mac ejew’ski, skarbnik Zw. 
Mężów Katolickich; miejscowi przemysłow
cy w osobach p. Wożniakowej 1 p. Krystka, 
prezesi i prezeski towarzystw miejscowych 
i t. d.

Przemówienia okolicznościowe wygłosili: 
prezes P.Z.K. p. Szambelańczyk, skarbnik 
Zw. Mężów Kat. p. Maciejewski, oraz przy
były ks prób. Wroński.

Zespół amatorski, złożony z członków to
warzystwa i nieczynnego chwilowo koła tea
tralnego, odegrał doskonałą komedię p. t.: 
„Nieboszczyk z przypadku”, wywiązując s ę 
ze swego zadania ku ogólnemu zadowoleniu.

Reżyseria sztuki spoczywała w rękach za
służonego działacza teatralnego i obecnego 
sekretarza Tow7. św. Barbary p. Sokołow7- 
skiego. Udział w7 sztuce brali pp. Nędza Jan, 
Grześkowiak, Graja, Slojewski i Sokołow
sk' oraz panie Slewlńska j Konieczna.

Towarzystwo ufundowało wspaniały dy
plom p. Franciszkowi Matuszakowi, za jego 
25-letnią działalność na niwie społecznej.

Po wyczerpaniu programu artystycznego 
uroczystość zakończono w7spólnym odśpiewa
niem pleśni „Boże coś Polskę”.

Dodać należy, że w czasie całej uroczysto
ści odbyło s'ę strzelanie do tarczy o nagro
dy i ciągnienie loterii fantowej. Wieczorem 
odbyła się wesoła zabawa taneczna.

Towarzystwu św. Barbary w Carvin, któ
re pracuje w trudnych warunkach, wobec o- 
gólnego zoobjętnienia do pracy społecznej, 
życzymy dalszej owocnej pracy i dalszego po
myślnego rozwoju. „Szczęść Wam Beże”!

GAUTHERETS. — Podhjemy do łaskawej wia
domości rodakom z kolonii Gauthcrets 1 z pobli
skich kolonii, iż już od paru tygodni funkcjonuje 
normalnym trybem wypożyczalnia książek z daw
nej biblioteki Towarzystwa Oświatowego im. A. 
Żeromskiego a obecnie biblioteki parafialnej 
wzbogaconej książkami poszczególnych organiza
cji wchodzących do Komietetu Towarzystw Miej
scowych, jak również i książkami wartościowy
mi z ostatnich lat, darowanymi wspaniałomyślnie 
przez osoby prywatne. W dalszym ciągu gorąco 
apelujemy o łaskawe oddawanie do biblioteki 
książek będących własnością wyżej wspomnianej 
biblioteki a ciągle przechowywanych u wielu ro
dzin. Również z podziękowaniem przyjmujemy 
książki ofiarowane ze zbiorów prywatnych. Dzię
ki już licznym czytelnikom ustalamy wyłącznie 
składkę miesięczną w wysokości 50 franków. Wy
pożyczanie książek odbywa się każdorazowo we 
czwartki od godz. 16 do 18-ej w świetlicy w Gau- 
therets.

Zachęcamy gorąco młodzież do korzystania z bi
blioteki i tym samym łącząc piękne z pożytecz
nym pogłębiania znajomości języka polskiego i 
nabierania większej ogłady i kultury.

Do użytku czytelników stoi blisko 400 tomów 
interesującej lektury powieściowej o różnych te
matach, a dla amatorów głębszej wiedzy przeszło 
200 tomów lektury naukowej.

Mamy nadzieję, iż komunikat niniejszy przyjęty 
zostanie z uznaniem przez czytelników na których 
dalszy dopływ oczekuje ,

Zarząd biblioteki:
Nowak J. - Jeziorek St. - Jędrasz Br. - Dęski J.

Obchód 60-lecia PPS w Bruay-en-Artois
W niedzielę 2-go listopada br. odbył się 

wspaniały obchód 60 lecia P.P.S. w sali Ba
ru Polskiego w Bruay pod honorowym prze
wodnictwem p. Coudron, miejscowego mera, 
i p. Mailly Henri, zasłużonego działacza ro
botniczego i znanego przyjaciela Polaków.

Prezes miejscowej sekcji P.P.S. p. Wac
ławski Szczepan otwierając uroczystość po
witał licznie przybyłych Rodaków i Rodacz
ki, którzy wypełnili salę po brzegi, oraz 
przedstawicieli organizacji i gości, w o- 
sobach p. Coudron, mera miasta Bruay, p. 
Deat jego zastępcę, p. Manage, sekretarza 
miejscowej sekcji S.F.I O. i paru radnych 
miasta Bruay oraz de’egację S.F.I.O. Okrę
gu Bruay, która przybyła ze sztandarem, p. 
Zarembę Zygmunta, byłego posła na Sejm, 
członka Rady Jedności Narodowej w czasie 
okupacji niemieckiej, obecnego prezesa Cen
tralnej Rady P.P.S. na ebezynie, p. Jaśnie- 
wicza Wincentego, prezesa Zarządu Główne
go P.P.S. we Francji członka C.K.Z. P.P.S. 
p. Skrodzkiego Aleksandra, członka C.K.Z. 
P.P.S. Sekretarza Gen. Związków zawodo-
wych krajów poza, żelazną kurtyną p. Kos
sowskiego Aleksandra, sekr. Gen, Zarządu 
Głów. P.P.S. we Francji, prezesa Okr. Północ, 
p. Wilkowskiego Romana sekretarza P.P.S. 
Okr. Północ, p. Kułtoniaka, prezesa Zw. Re
zerwistów i b. Wojskowych Okręgu Bruay, 
p.p. Bugaja J„ Zacharja St. przedstawicieli 
podokregu P.P.S. Ostricourt, p.p. Kościelnia
ka J., Majewskiego A., przedstawicieli sekcji 
P.P.S. Barlin i cały szereg działaczy organi
zacji miejscowych i przedstawicieli okolicz
nych sekcji P.P.S. W sali zauważyliśmy też 
p. Krawczyka, prezesa P.S.L. Okręgu Pas de 
Calais. ‘

Następnie orkiestra „Wesoły Tułacz" z 
Bruay odegrała pod kierownictwem p. Mar
ciniaka, hymny polski i francuski oraz kilka 
innych utworów, po czym uczczono jedną mi
nutą ciszy pamięć pomordowanych, pole
głych i zmarłych bojowników o wolność Pol
ski i socjalizmu. Z kolei nastąpiły przemó
wienia. P. Kossowski po polsku i francusku, 
nakreślił cel uroczystości; p. Codron miejsco
wy mer, zwracając się do p. Zaremby i wszy
stkich obecnych, powiedział między innymi:

„Znam Polaków od przeszło lat 30-tu, któ
rzy przybyli jako robotnicy i z którymi się 
zżyłem; podziwiam wasze przywiązanie do 
kraju waszego pochodzenia. Stwierdziłem, że 
jesteście dobrymi Polakami. Widząc tu na 
tej uroczystości tak poważny odsetek mło
dych twarzy, osób które nie znają ojczystego 
kraju, a jednak nie zapominają o ojczyź
nie która jest w niewoli j rządzona przez ob
cą tyranię, życzę wam wytrwania w tej wal
ce. Jestem pewien, że nadejdzie chwila, w 
której będziecie mogli decydować o powrocie 
do własnej ojczyzny lub pozostania na wol
nej ziemi francuskiej”.

P. Skrodzki zreferował historię P.P.S. po 
francusku.

P. Jaśniewicz zobrazował w krótkim zary
sie potrzebę istnienia PPS i wezwał klasę ro
botniczą na em gracji do zwiększenia wysil-

Q CALONNE-RICOUART, w listopadzie 1952 M
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3 Niech żyja •Jubilaci!
W DNIU

O SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
12 listopada 1952 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom ।

Czesławowi WOŻNIAKOWI
S-< oraz Jego czcigodnej Małżonce । 

3 Irenie z domu Snycerskiej
(°) JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: I 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa ( 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego. ( 

Wdzięczne córki: /
Helena z mężem Ludwikiem i dziećmi i 
Gerardem i Lidią, oraz Stasia z syn- ( 
kiem Pawłem. (

Do tych życzeń dołączają się: (
Siostra Helena Szmuga z mężem Ja- ( 
nem i dziećmi Jadwigą z mężem Lud- ( 
wikiem; Waldusiem i Heniem.

HARNES, w listopadzie 1952 r, (

H TŁUMACZ PRZYSięGLY g
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE
W sprawach t metryk, ślubów, naturalizacjt, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent D.P. . Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, Itd.
Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
__je,*. Metro : Porto Dorće

ku w walce o wyzwolenie ojczyzny spod 
jarzma przemocy agentów sowieckich.

P. Zaremba w godzinnym referacie naszki
cował historię walki P.P.S. na przestrzeni 60 
letniego okresu jej istnienia. TTa zakończenie 
mówca powiedział, że dziś pomimo teroru so
wieckiego, P.P.S ufna w swe siły prowadzi 
niezłomną walkę o Wolną i Niepodległą Pol
skę i Socjalizm.

Z kolei Oddział T.U.R. odegrał sztukę p 
t. „Bunt chłopskiej duszy", po czym mała
Sadowska zadeklamowała wiersz „Wrócimy
na ziemię polską". Amatorzy wywiązali się 
ze swych ról bardzo dobrze, a mał.iA Sadow
ska deklamowała naprawdę z wczuciem się 
w wypowiadane słowa, to też publiczność 
nie szczędziła ok'askdw.

Obecny.

robne ogłoszeni!
(~) Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre

sować: „Narodowiec" LENS (P-de-C).
Na odpowiedź łub na przekazanie zgło

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
"dresu, podany numer ogłoszenia.

«■ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada HHI

iWolne miejsca 300 łr.
i (za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy 
j za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr >

Potrzebna OSOBA do prowadzenia kantyny. 
„Cerance librę". Zgłaszać się: CONSTRUCTIONS 
METALLIQUES de FERE-en-TARDENOIS (Aisne) 

(2447)

Potrzebni: ŚLUSARZE, KOTLARZE, SPAWA
CZE, kwalifikowani P. 2. i P. 3. Kantx iia na miejscu 
Zgłaszać się: ATELIERS DE CONSTRUCTIONS 
METALLIQUES ś. FERE-cn-TARDENOIS (Aisne).

(2448)

Kupno— Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr->

Do sprzedania okazyjnie: AUTO 4 CV ..RE
NAULT", cena dostępna. —. MASZYNA do PRA
NIA w bardzo dobrym stanie, z wyżymacz
ką. — ROWER „mixte". — Zgłaszać się: 8, Place 
Salengro, LENS - (Teł. 954).

tmprimerie M. Kwiatkowski — Lens
Trnvauz ezócutćs par des ouvriers 
syndlquÓF rravallleurs du Livre 
7 Góront l .Aon GA USTKA — *.ENS

Redakcja rękopisów nie zwraca


